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ULEGAJĄC ŻYCZENIOM LICZNYCH KÓŁ CZYTELNIKÓW, PISMO NASZE Z DN. 1 KWIETNIA R. B. PRZE­

KSZTAł~ClŁO SIĘ NA DWUTYGODNIK.CENA PRENUMERATY POZOSTAJE PRAWIE BEZ ZMIANY, MIMO 

ŻE CZYTELNICY ZAMIAST 3 ZESZYTÓW KWARTALNIE BĘDĄ OTRZYMYWALI 6. W TYCH NOWYCH 

RAMACH WYDAWNICZYCH REDAKCJA „PANI" BĘDZIE SIĘ STARAŁA O ROZSZERZENIE SZEREGU 

DZIAŁÓW PISMA I O PODNIESIENIE JEGO AKTUALNOŚCI. NIE WĄTPIMY, ŻE WSZYSCY CZYTELNICY 

PRZYJMĄ DWUTYGODNIK „PANI" RÓWNIE ŻYCZLIWIE JAK PRZYJMOWALI DOTĄD MIESIĘCZNIK. 

TREŚĆ NUMERU 

śWIĘTO POJEDNANIA Kornel Makuszyński 

BALLADA O IZOLDZIE . Juljusz Wirski 

PANI A WIOSNA . . . Stefan Nowiński 

MAGJA DROGICH KAMIENC (dok.) Witold Bunikiewicz 

MATINATA (nuty) L. Marczewski 

BOLESŁAW SZAŃKOWSKI T. Bor. 

KOBIETA śWIATA . . . Eugenjusz Land 

ECHA NICEJSKCE II. Cezary Jellenta 

HUSARSKI I WĄSOWICZ W. Husarski i W. Wąsowicz 

SEZONOWE METAMORFOZY Nina 

WIOSNA 1925 J. Zar. 

TEATR A MODA . . Nina 

NARCYZ. . . . . Henryk Łubieriski 

NOTATNIK „PANI" 

OKŁADKA: Bruneleschi 

NUMER ZDOBILI: Tadeusz Gronowski, Kamil Mackiewicz i Jerzy Zarub„ 

REDAKTOR NACZELNY: Marjan Dąbrowski. 

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: Gu1taw Zmiszryd•r. 

WARUNKI PRENUMERATY: 

Egzemplarz: Miesięcznie 

Kwartalnie. 

Półrocznie . 

Rocznie. . 

5.50 
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pojedyńcz:y w Warszawie. Zł. 3.-
Na prowincii (z przesyłką) 3.50 

Zagranicą 4.00 

Do nabycia we wszystkich księgarniach, kioskach oraz w księgarniach kolejowych „Ruch ", 

Ogłoszenia przyjmuje administracja i wszelkie biura ogłoszeń, 

Adres redakcji i administracji: Warszawa, ul. Nowogrodzka 26 rn, 5, II p. tel. 234-65, 70-21. Konto P. K. O. 82-92, 

Nakładem Towarzystwa Wydawniczego „Pani" (sp. z ogr. odp.) 

Klisze wykonano w zakładach fotochemigraficznych nHelios", 
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TELEFON 508-22 

Ma zaszczyt zawiadomić Sz. Panie, że po powrocie z Pa ryża, 

Nicei i Monte-Carlo, posiada ostatnie n1odele pierwszorzędnych 

domów paryskich, jak Lewis, Louise Marsy i t. p., ora~ kreacje 

własne w dużym wyborze 
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SCHUDNĄĆ CZYLI ODMŁODNIEĆ 

Les SELS CLARKS pour Bains 
11e trouvent partout. 

Kilka adresów w Warszawie: 

Perfumerje: Ewaryst, Galarda, Hotel Bristol, Kalotech­
nika, Mazurkiewicz, Paszkowski, Perfection, Perkos, 
Violette, Władysław i Konstanty. 

Składy apteczne: Anc, Polonia -Niecała, Staniszewski, 
Szamotulski . 

.J/pteka: T reutler. 

Wyłączny przedstawiciel na Polskę 

Dom Handlowy „P AR I S - V A R SO V I E" 

ul. Foksal 14. Tel. 16-07. 

Zatwierdzony przez Urząd Zdrowia 

GABINET MASAŻU 
KOSMETYCZNEGO i LECZNICZEGO 

MARJI KRECZMEROWEJ 
(Długoletnia praktyka w Paryżu i Kijowie. Dyplomy „Ecole Superieure 

de message" i „Academie Ścientif ique de Beaute" ). 

Warszawa, Górnośląska 20, mieszkania 7 

NAJNOWSZE METODY 

PIELĘGNOWANIA TWARZY I WŁOSÓW 

Zapisy od godziny I -ej do 5-ej 

Telefon 192-67 

INSTYTUT RENTGENA I FIZJOTERAPJI 
( SP. Z O GR. O D P. W Z A K O PA NE M) 

WILLE: „WARSZ A WIANKA" - „MAZOWSZE" 

DZIAŁY : 

RENTGEN O WSKI: przeówietlania, zdjęcia, naówietlania Rent-
genow•kie, powierzchowne i glęhokie (lampy Coolidge' a}. 

FOTOTERAPIA: lampy kwarcowe i fioletowe. 
MASAŻ: ręczny i wibracyjny. 

ANALIZY CHEMICZNE i mikro•kopowe. 
W ANNY elektryczne •uchego powietrza. 

U W A G A : W pierwszych dniach lutego została uruchomiona DIA TERMJA w zakresie wszystkich specjalności. 

Kierownik In•tylulu: dr. med. H U G O N KA R W O WSK I. 



BĄ ZGUBĄ TWOJEJ URODY 
UWOLNIJ SIE. OD NICH TEJ WIOSNY i LATA 
TAK LATWO LTO UCZYNIC ZA POMOCA KR.EMU 

c2Jr.O~~~· 
dl'E.sT ON NIEZ.ROWNANY. ZA POMOCĄ 
TEG.O SLAWNE.GiO KREMU P l.E.0,1 
N.APE.WNO .ZNIKNĄ,A JEDNOCZE.SNIE. 
SKORA NABIERZE. SNIE.ŻNEJ BIALOSCI 

I MIĘ.KKOSCI 

NOWOŚCI 

SEZONOWE 

Okrycia · 

Kosljumy 

Suknie 

W. Janiszewski i S-ka 
Marszałkowska 145. 



WYKWINTNE 
I DOKŁADNE 

„PRECIOSA" 

rz butelki zł 2,­
i'Afl.~„ 

0 butelka 
~ ltlł. but 

J.& J. JT~M/JIVIŁW/fZ·/Ji 'IZJVA!f 
OD/)Z/AtY; WA.12.fZAWA, KJ. fl<OIWPKI 8. •RADOM, P!AfKI 12. 
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PERFUMY 

M Y D Ł A 

PUDER 

RIVI -ERA'' 
WYKWINTNY ZAPACH 

WYTWORNE OPAKOWANIE 

Sp. Akc. WILD i S-ka 
W WARSZAWIE 

I Sklepy wlasne: L: wy św IAT 69, BIEL AŃ s KA 25 

Cud techniki 
„MAŁY REMINGTON" 

trwaly, lekki, tani 
niezbędny . 

w domu, w biurze, W podróży 

Tow. Block-Bru11 
Sp. akc. 

Warszawa, Hotel Bristol 
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V/ElNY JEDwABIE 
W'ELW'ETV PLUjZE 

y 
MATEDJAŁV NA UBIODV MEJk'IE 

HERBATA 

ANGIELSKA 
. 

ESTRAMERCO 
Nr. 34 

ZACHODNIE TOWARZYSTWO DLA HANDLU I PRZEMYSŁU 

Sp. Akc. 

WARSZAWA, SENATORSKA 1 0 - LODŹ, TRAUGUTTA 6 
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MARJA KS. RUMUŃSKA (DZISIEJSZA KRÓLOWA) Z CÓRKĄ ILEANĄ 
'Portret {13. Szańkowskiego 



Ja i Pani - ach! przepraszam, - Pani i ja, jesteśmy 
jako kochankowie, którzy czasem dlatego się pokłócą , aby 
się polem słodko pogodzić. Dzieje się to zazwyczaj z okazji 
radosnych świąt, w okresie Bożego Narodzenia lub Wie! .. 
kiej Nocy. Na żydowskie święta mało zwracamy uwagi. 
Przysięgamy sobie wtedy miłość wieczną, rzucamy się so­
bie w objęcia-i słońce promienieje nam w duszach. Gdy­
byśmy mieli cielę , zabilibyśmy je na ucztę . Cale szczęście, 
że ani Pani, ani ja nie umiemy gotować. Po niedługim je­
dnak czasie na szafirowe nasze niebo nadpływa chmurka, 
zaczynamy się dąsać: Pani rzuca na mnie słowem ciężkiem, 
jak żelazko do prasowania, a ja chwytam pióro i ciskam je, 
jak bumerang. Powstaje znow

0

u mała awantura i znowu 
mija czas niejaki, zanim się do siebie zaczniemy uśmiechać. 

Właściwie, to my się bardzo z Panią kochamy. Tylko 
kobiety zł~ i bez serca myślą inaczej. Kobiety czułe, ma­
jące oczy niebieskie i duszę niebieską, wiedzą, że jak się 
miłuje kwiaty, tak należy miłować kobiety, i że tak samo, 
jak się nienawidzi kwiatów sztucznych, fałszywych i pre-, 
tensjonalnych, tak należy nienawidzieć fałszywej odmiany 
kobiety: ,,chłopczycy'', „demonicznej", -- „sfinksa", - ko­
biety cynicznej , pustej, przyziemnej, bezwstydnej . To sa­
mo prawo ma kobieta w stosunku do mężczyzny, a raz 
w rok, około Wielkiej Nocy, należy przyznać uczciwie, że 
na dziesięć kobiet dwie są djabła warte, a na dziesięciu 
mężczyzn czasem jedenastu należy nabić w moździeu 
i z wielkim hukiem wystrzelić podczas rezurekcji . 

W słusznem podnieceniu piszą czasem do mnie miłe Pa­
nie, zapytując, czemu to tak złośliwie zajmuję się niemi, 
a nigdy nie piszę o mężczyznach? Miły Boże! Z tego pro­
stego powodu, że kobieta jest tematem ciekawszym; że mi­
ło jest mieć do czynienia ciągle z kwiatami; że można i trze­
ba liczyć na wrodzoną kobiecie słodycz, która pojmie żart, 
a że mężczyzna , jeśli nie jest genjuszem, jest fabryczną 
tandetą; że nie jest miło zamiast między kolibry włazić 
międi.y słonie-i tak dalej. Poza tern o mężczyźnie powinna 
pisać kobieta, o kobiecie mężczyzna. Dlaczego? Dlatego 
najpierw, że jeśli się o czemkolwiek pisze, należy czuć 
wielką miłość do tego przedmiotu, inaczej bowiem słowa 
będą martwe, bez zapachu i bez blasku. Kobieta, śmiem 
twier<lzić , potrafi miłować wszystko, nawet swoje krzesło, 
nawet swego męża, nie zdoła jednak miłować drugiej KO·· 
biety. Ja uwielbiam kobietę, lekkomyślny i dlatego tak 
śliczny twór boski, przyglądam mu się z zachwytem i z po-
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dziwem, obserwuję go z entuzjastyczną pasją i dlatego 
o nim piszę. Kobieta na kobietę nigdy nie patrzy, tylko ją 
]~struje, nigdy nie widzi jej, tylko to, co je~t na niej; nie 
wejdzie nigdy do jej serca, bo jej nie obchodzą zmarszczki 
na sercu, tylko na twarzy. Tak samo prawie patr:iy męż­
czyzna na mężczyznę, nie widząc się nawzajem. Na męż · 
czyznę patrzy kobieta inaczej. W pragnieniu miłości, 
w wielkiem i czystem pragnieniu, umie dojrzeć ostalni 
zakamarek serca. I to jest mądrością kobiety. Tęsknota mi­
łości jest jej przecudownem pięknem! 

W wieczystej, okrutnej walce o prawdę miłości (wpraw­
dzie należałoby to określić bardziej naukowo, ale my mów­
my piękniej!), przeciwnicy, pragnący się rzucić w obj ęch, 
obserwują się z niesłychaną spostrzegawczością i wiele, 
wiele wiedzą o sobie. Mężczyzna po wielu tysiącach lat 
zdołał poznać już jedną miljonową część zawiłości kobie­
cej duszy, kobieta poznała niemal już wszystkie przejawy 
bałwanowatości męskiej i jej aktorskie manjery. 

Gdyby się znalazła taka genjalna kobieta, któraby umia­
ła zrobić chemiczną analizę mężczyzny i opisać to świetnie 
i zajmująco, połowa mężczyzn musiałaby skończyć samo­
bójstwem. Ponieważ niema takiej, a jeśli zaczyna pisać, 
to zaraz, zamiast strzelić z cudownej strzelby ironicznego 
dowcipu, zaczyna rzucać w mężczyznę fajansowemi tale .. 
rzami, - mężczyzna, małpozwierz jeden, chodzi bezpiecz­
nie po świecie . .Jeśli kobieta pisze powieść o mężczyźnie, 
to w dziewięciu wypadkach na dziesięć, mężczyzna jest 
plugawym potworem, który uwiódł jakiś Poranek, jakie~; 
tam rzewne biedactwo, a potem uciekł, filucik z pod ciem­
nej gwiazdy. A to nie o to idzie, nie o to! Trzeba w cudo­
wny sposób zdemaskować rafinowanego złoczyńcę, który 
nie uwodzi szwaczek, lecz chce rządzić i królować i Ura· 

biać duszę kobiecą na swój ład, na swoje - och! - po­
trzeby. Takiego to trzeba obedrzeć ze skóry, ale nie 
z wrzaskiem i postękiwaniem w powieści, tylko wesoło, 
wytwornie i tak dowcipnie, aby ten obdzierany ze skóry 
także się śmiał, trochę pewnie fałszywie, ale. aby się śmiał. 

Taki genjusz kobiecy z pewnością się kiedyś narodzi. 
bo natura czasem i kwiatom daje możność obrony, jakiś 
kolec, albo zapach trujący. Uradowałbym się szczerze, ho 
właściwie dzieje się nie.ładnie; przychodzi jeden taki z dru­
gim słoń do oranżerji i tańczy sobie po orchideach; a or · 
chideje- w płacz.„ 

Z drugiej strony, rze.wna słodycz, co na obronę swo1ą 



ma tylko uśmiech miłości, jest tak bosko, tak przedziwnie 

piękna, że może lepiej, aby taka była. Chociaż trzeba po­

myśleć, że najbardziej błękitna rzecz świata, najbardziej· 

łaskawa i pogodna, uśmiech siejąca. - niebo, kiedy ma 

już dość ziemskiego plugastwa, marszczy się, chmurzy, po­

czem gniewem stalowym twarz farbuje i wreszcie strzela 

piorunami,-niebo nawet, pełne słodyczy i aniołów. 

Trudna sprawa, - niech ją rozstrzygnie kobieta. Wielka 

tylko szkoda, że kiedy kobieta ma co rozstrzygnąć, to po­

trwać to może dwa tysiące lat. Z wyborem metody działa­

nia, może być, niestety, tak, jak z wyborem kapelusza. To 

byłoby tragiczne. 

Myślę, że się kobieta nad tern zastanowi. Męża przecie 

nigdy niema w domu, więc ma czas. Niech tylko rozmyśla 

w samotności, jeśli bowiem do tej akcji zechce powołać ko­

mitet, cała sprawa przepadnie na samym wstępie, przy 

obiorze przewodniczącej. 

O, ja'k bym ja, który znam metody walki -(niech mi 

panie przyznają. że nigdy nie była podstępna, bo jednak 

zawsze prowadzona z uśmiechem i z rewerencją i miłością 

tkliwą, choć zamaskowaną)-jak bym ja pragnął nauczyć 

kobietę jej tajemnic: jak się należy wbić spojrzeniem 

w skrzynie cedrowe na siedem zamknięte pieczęci , jak 

patrzeć długo i uważnie, poznać, zrozumieć, a potem za­

śmiać się głośno, śmiechem zwycięstwa, lecz nie jadowitym, 

takim tylko, w którym brzmi cichutka nuta uwielbienia 

i miłości, szeptem drżącym mówiąca: „O, kwiatuszku ślicz­

ny! masz skazę na świeżej białoś~i płatku w swojej koro­

nie. Uczyń tak, aby ci ją wypiło słońce, abyś była bez 

zmazy!" 

Największf;m mojem pragnieniem jest to, a.by kobieta 

uwierzyła w moją dla niej nieludzką zupełnie sympatję. 

Gwiżdżę na . garconnę, niecierpię kaboty11stwa, dostaję 

konwulsji na widok niewytwornej oschłości, na widok 

kobiecego serca, nalanego octem; na widok pięknej twarzy, 

pomalowanej irytacją i gniewem; dostaję szału na widok 

kobiety niepożytecznej, nie umiejącej ani ładnie pisać, ani 
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~~adatliwcj, duszyczki marnej, dla której fryzjer jest czemś 

większem, niż poeta . Tego samego zdania są o nich wszyst­

kie zresztą kobiety. Nie ja to przecie wymyśliłem. 

Poza temi mam dla kobiety uwielbienie. Dla tej kobiety, 
. -

bez której świat byłby pustynią i siedliskiem Kalibanów. 

Dla tej, która jest miłością i słodyczą. DJa bóstwa, które 

do lodowni ziemi wniosło promień uśmiechu. Dla tej, która 

nie w lustrze przegląda się dzień cały, lec~t; w niebieskich, 

jak niebo, oczach swoich dzieci. Dla tych, które odejdą 

z nakazu miłości i nakazu czystego serca nawet w piekło 

i nawet w szaleństwo. Dla tych, które umieią cierpieć tak, 

że nawet cierpienie zamienia się w miłość. 

O, długo, długo trzebaby wyliczać najprzedziwniejsze 

cnoty kobiecego serca. Nie znam ich nawet cząstki. Tak bo­

wiem, jak możnaby odnaleźć w sercu kobiecem najcudow­

niejsze i najmniej oczekiwane formy pustego szaleństwa, 

tak tam wykwitają czasem, niespodzianie, pod tchnieniem 

słodkiego wiatru miłości najcudowniejsze kwiaty, których­

by żaden, renomowany nawet święty, nie potrafił wywieść 

ze swojej świątobliwej duszy. 

Myślę, że po tern wyznaniu, miła i słodka kobieta 

uśmiechnie się do mnie, aby mnie wprawić w obłąka:r{ą ra· 

dość. Poni".waż jest czas świąt, może się stanę godnym te­

go, że się podzielimy jajkiem wielkanocnem. Na miarę me­

go wzruszenia potrzebne będzie jednak jajko strusie. 

Życzenie moje będzie krótkie i generalne: niech każda 

kobieta znajdzie miłość swoją.„ 

I wielka pani i mała, blada szwaczka, która ma serce, 

pełne tęsknoty tak białej, jak to płótno, które pracowicie 

szyje. 

Porzucę jutro bukiecik fijołków na ławce ulicznej: niech 

je znajdzie takie biedactwo, smutno zamyślone i niech so­

bie pomyśli radośnie, że to złożył dla niej ktoś, kto ją ko­

cha rzewnie i tkliwie, jak i wszystkie kobiety, bardzo 

biedne, bo nie mogące jeszcze znaleźć miło§ci swojej. 

I nie pomyli się. 

Wszak fijołki złożę ja. A to będzie większe i piękniejsze, 

gotować, ani wychować dzieci, ani zaśpiewać nieuczonej niż sto feljetonów o kobiecie. 

piosenki, lecz pretensjonalnej, bez smaku ubranej, pusto Kornel Makuszyński. 
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Il 
Kasztelanka Izolda na krużganku z marmuru, 
Z różowego marmuru, siaduje w karle zlotem. 

I przesiewa rączkami perełki z Mangaluru , 
Malabarskie perełki , jak różowe pieszczoty! 

Fijolkowe oczęta kasztelanki Izoldy 

I 
Kasztelanka Izolda fijolkowe ma oczy, 
Fijofkowe ma oczy i rzęsy ma złociste. 

Zasię główka Izoldy tonie w czerni warkoczy, 
Tonie w czerni warkoczy, gdzie się skrzq ametysty. 

Kasztelanka Izolda ma dłonie jak motyle, 
Jak motyle ma ręce, jak białe orchideje. 

Ramiona się różowią skroś dzierzgane mantyle, 
Skroś pajęcze mantyle jutrzenka ramion dnie je. 

Usta słodkiej Izoldy są jak źrale granaty , 
.Tak soczyste granaty, przeświecone perlami .. 

W bransoletach rzeźbionych kolo ramion agaty, 
Czarodziejskie agaty' płoną nocy mrokami. 

Zasię nóżki dziewczyny sq jak śpiące magnolje, 
Jak uśpione magnolje jeszcze w pąkach różowych! 

Że się chce z pocałunków uczynić stopkom kolje , 
Płonące szcz'?ściem kolje dokoła stóp i głowy! 

Są przeczyste jak źródła przenajświętsze Gangesu. 

Przecie skrzą w nich ogniki, niby psotne koboldy, 
Jak swawolne koboldy, z zagajów aloesów. 

Jednak czasem tęsknota plonie wstęgą szkarłatu, 
Plonie wstęgq szkarłatu na usteczkach maleńkich, -

Wtedy słodka dzieweczka tulf w szal się z Maskalu, 
W szal arabski z Maskalu, z niteczek tkany cieniutkich ... 

Wtedy jasnej Izoldy nie cieszą pereł blaski, 
Ani złote topazy, ani wielkie beryle, -

Wtedy marzy o groźnem, martwem pięknie Alaski, 
Albo płacze bezsilnie, śniqc słoneczne Antylle. · 

4 , 
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Kasztelanka Izolda pośród róż i klejnotów, 

Pośród pereł Kalkutty i kaszmirskich tkaninek, 

Coraz częściej śni tęsknie ciemny bronz Hotentotów, 

Albo żółtość japońskich, skośnookich dziewczynek. 

Już nie czieszy dziewczęta subtelność aquamarin, 

Subtelność aquamarin, ni lila ametysty, 

Po nocach straszy dziewczl?_ uśmiechni(?.ty mandaryn, 

Najzłośliwszy mandaryn, z rękami ziemnej glisty„. 

Nocą schyla się nad nią zmarły nurek z Kalkutty, 

Straszny łowca z Kalkutty, z obrzękła., siną twarzą. 

I umarła Izolda snem perłowym zatruta! 

l jeszcze w srebrnej trumnie swe obłędne sny marzy„. 

PANI A 

Tyle już rymów i pięknej prozy porównywało Panią 

zwiosną i odwrotnie,że najwyższyczas podnieść i podkreś­

lić różnice, gdyż w pojęciu cierpliwego Czytelnika mogły 

się one całkowicie zatrzeć i dwie te instylucje stać się sy­

nonimami- a tak bynajmniej nie jest. 

Panią różni bowiem od wiosny cech więcej, ni~li miljo­

nów liczy nasz deficyt, mimo że do tego ostatniego jest ona 

w dalszych· analogjach wielce zbliżona, gdyż wszelkie 

ściślejsze z nią obrachunki moralne i inne-kończą się de­

ficytem, oczywiście po stronie mężczyzny. 

Że wiosna jest milsza, nie trzeba się chyba rozwodzić, 

bywa tylko raz w roku, zawsze świeża, pożądana i kończy 

się latem, wiele zaś Pań kończy się - starem pudłem, 

z którem nie wiadomo co począć nawet w kalendarzu, chy­

ba ożenić je z Popielcem. Podobieństwo w kaprysach też 

jest naciągane, gdyż wiosna bez względu na pogodę jest 

punktualna i stała - z kobiet udało się to osiągnąć 

Juljusz Wirski 

WIOSNA 
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jedynie żonie Faraona Tu-lung-amcna i to w dzisiejszej 

roli mumji. 

Mimo trzymania się przeważnie jednej slarej mody, 

wiosna zjawia się nam zawsze szykowna, czy to w dziurach 

marcowego słońca, czy też w kwietniowych ozdobach 

śniegowych, i co ważniejsza, kostjum jej nie drożeje co 

sezon; bywa w miarę chłodna ale też i niezbyt gorąca, 

w czem przewyższa krańcowość Pań. 

Stosunki z bocianami umie utrzymać na właściwej sto­

pie bez wywoływania katastrof rodzinnych, a związki z nią 

samą są miłe, lekkie, i mijają jak jej słońce, nie palące ani 

wyniszczające. 

Wiosna stanowczo przewyższa Panią, udziela się wszyst­

kim, nawet suchotnikom, którym skraca męki życia - Pa­

ni umie tylko wpędzić w suchoty„. 

Kończę, bo właśnie miałem się spotkać z moją Zosią„. 

Stefan Nowiński. 
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TURKUS SPADA Z RANNĄ 
ROSĄ, Indowie mniemają i te­

go zdania jest wielu uczonych, iż 
turkus spada z ranną rosą. I tak jak 
ranna rosa jest przyjaciółką ziół, 

tak z pośród wszystkich kamieni 
największym przyjacielem czło­

wi~ka jest turkus - i to zarówno dla mężczyzn jak i dla kobiet. 
Dl:i.fogowinien~być n ::>szony przez wszystkich bez wyjątku, 

O PRZY JAŹNI TURKUSÓW. 
Dobrze jest nosić jeden tur­

kus, lepiej dwa, a najlepiej na­
szyjnik, bo jeszcze nikt nie stra­
cił, kto miał wielu szczerych przy­
jaciół. Małgorzata z Nawary, pani 
wielkiej uczoności, posiadała cud­

ną kolję turkusową i mawiała, że ceni ją wyżej od wszyst­
kich przyjaciół, bo na przyjaźni ludzkiej nieraz się już 

zawiodła, a na turkusach nigdy, To przekonanie znako­
mitej królowej wyszydzała jej krewna i na przekonanie, 
że tak nie jest, podarowała swój naszyjnik małej pęka­

tej i ospowatej hrabinie z Mauberge, która dla swej 
szpetności była pośmiewiskiem dworu. I cóż się stało? 

Wszystkie łaski fortuny spłynęły na damę szpetnego 
oblicza: wyrównało się jej lice, opuściła ją zbytni:i. tłu­
stość, a nawet wyrosła o 2 cale. Natomiast na lekkomyśl­
ną damę spadły nieszczęścia: zachorowała na ospę, zła­

mała nogę tak, iż kulała do końca życia, a nadomiar złe­
go - opuścili ją wszyscy kochankowie i przenieśli się do 
obdarowanej naszyjnikiem hrabiny. 

Wtedy dopiero zrozumiała swój błąd. 

.TURKUS OSTRZEG~ PRZED 
NIEB E ZPIE CZEN S TWEM 

I WSZELKIE ZŁO BIERZE- NA 
SIEBIE. Królowa Nawary słusznie 
twierdziła, że turkus jest najlep­
szym przyjacielem, bo nietylko 
przynosi niebieskie i ziemskie 
szczęście, ale ostrzega przed nie­

bezpieczeństwem i wsz<:!lkie zło bierze na siebie. 
Zdarzyło się mieszczce kolońskiej Katarzynie Helwig, iż 

podczas nieobecności swego męża, który wyjechał po ku­
pię aż za morze, bawiła się z pewnym urodnym młodzieńcem. 

('Dokończ enie) . 

I gdy pewnego wieczora z nim się zabawiała, posły­
szała nagle szum kamienia i słowa: weg, weg! Domyśliw­
szy się o co chodzi, wyprawiła miłośnika, a ledwie ten 
zamknął dźwirze, wpadł bardzo zagniewany mąż, ktpry 
wrócił z za morza i dowiedziawszy się o zabawach mał­
żonki, chciał ją pochwycić na grzeĆhu. Przeszukał cały 
dom, lecz nic zdrożnego nie znalazł. Wtedy jednak chy­
tra mieszczka odwróciła sprawę naopak i z takim gnie­
wem wpadła na małżonka i tak go kluła językiem, że 

małżonek uznał swą winę i na przebłaganie gniewu ku­
pił jej ślicz'ny naszyjnik z turkusów. Odtąd nie wierzył 
kupiec żadnym plotkom i spokojnie wyjeżdżał z domu 
nawet na czas dłuższy. 

Lekarz nadworny cesarza Rudolfa II Auselmus Boetius 
słyszał także jak turkus mówi, nie jest to zwykła mowa, 
ale chrzęst kamienia, w czem nic dziwnego, bo w turku­
sie mieszkają siły nadprzyrodzone. Jakie są one trudziło 
się odgadnąć wielu filozofów i jednomyślnie przyszło do 
przeświaclczenia, że są to siły dobre, anielskie i ludziom 
przychylne, 

T
URKUS ZAMIERA PO ŚMIER­
CI SWEGO PANA. Franciscus 

Rueus w księdze 2, cap. 18. 
„O drogich kamieniach" zaświad­
cza, że turkus cieszy się z powo­
dzenia swego whściciela, smuci 
jego nieszczęściem, zamiera zaś 

po sm1erci swego pana. Dlatego niektórzy fizjolowie przy­
równują go do psa, jako do stworzenia, którego wierność jest 
zdawna osądzona przez autorów wszystkich bestjarjuszy. 
Umarły turkus powraca jednak do życia, jeśli dostanie 

nowego właściciela. Wiedzą o tern klejnotnicy i chętnie 
kupują te kamienie po zmarłych, albowiem wtedy są one 
tanie, gdyż tracą dobry wygląd, 

człowiekowi, 

T
URKUS ŚCIĄGA NA SIEBIE 
NIEBEZPIECZEŃSTWA ZA­

GRAŻAJĄCE CZŁOWIEKOWL 
Turkus żyje nietylko wraz ze swym 
panem, ale w nieporównanej swej 
wierności ściąga na siebie te nie­
bezpieczeństwa, które zagrażają 

Andrżej Toll, lebrz lq dejski, znał wypadek, jak pe-



wien doktór z Padwy, podróżując do Czech, runął wraz 
z koniem w przepaść i nie doznał żadnego szwanku, a na­
tomiast turkus, noszony w pierścieniu, pękł na dwie po.­
łowy. Ten sam medikus zaznał jeszcze gorszej przygody, 
zwalił się bowiem na niego ogromny pień drzewa, a mi­
mo to uczuł on tylko lekki ból, a . kamień rozłupał się po 
raz wtóry. 

TURKUS STUDZI ZAPAL Y 
I USPOKAJA KREW. Damy 

pamiętać winny, iż niedobrze jest 
dawać turkusy miłośnikom i mę­
żom. 

Ostudzają bowiem zapały, uspa­
kajają krew i wyciągają gorącość 

AMETYSTPRZY_NOSI DOCZE­
SNE SZCZĘSCIE. Wszyst­

kie narody czniły sobie ametyst, 
jako kamień ziemi, przynoszący 

doczesną fortunę. 

W wielkiem poważaniu był on 
u króla Dawida, u Salomona i Sa­

ula, a nazyw .ił się po hebrajsku „lachlamach". Chaldej­
czycy zwali go „enegla" i przypisywali mu wiele właści­
wości, jak: płodność kobiet, urodzaj zboża, powodzenie 
we wszystkich zamiarach i ochronę przeciw pożarom. 

Dobrze jest nosić ametysty, ale czynią to panie pospo­
lite, którym zależy więcej na_ doczesności, niż na subtel­
nem przenikaniu wieczystych zagadek. 

Helideus Padoanus w swych „Radach", które wielu lu­
dziom wyszły na dobre, nie przypisuje ametystowi żad­
nych większych zdolności. Inni zaś filozofowie i fizjologo­
wie doradzają obdarzać ametystem małżeństwa w dzień 
ślubu, aby nie zostały bezdzietne. Natomiast pannom 
i kawalerom wystrzegać się należy tego klejnotu. 

KRÓLOWA ELŻBIETA Ą.N­
GIELSKA DOBRZE ZAZY­

W ALA KLEJNOTÓW. Elżbieta, 
królowa angielska, tak nienawidzi­
h ametystów, iż widok ich przy­
prawiał ją o mdłości, a szereg in­
nych pań przed nią doznawało 

tego samego uczucia. Królowa 

. 
Pani Teresa von Volkenstein skarżyła się bardzo, że 

mąż jej, niedawno poślubiony, czuje do niej zupełną ozię­
błość. Chcąc ukarać swego męża, pozyskała sobie pew­
nego młod~go rycerza, o którym wiele opowiadały jej 
damy. Skoro jednak obdarowah go pierścieniem turku­
sowym, młodzieniec stał się jako i mąż. 

Siedemkroć dobierała sobie zacna pani miłośników 

i zawsze skarżyła się na ich zimną krew, aż wreszcie 
przyprowadził ją do rozumu uczony lekarz, więc migiem 
odebrała swemu małżonkowi pierścień turkusowy i wrę­
czyła go w podarunku proboszczowi z Rosenheimu, o któ­
rym opowiadano szpetne anegdotki. I stało się, że pani 
była zadowolona, a proboszcz wiódł odtąd świątobliwe 

życie. 

Elżbieta była ostatnią panią, która ufała influencji drogich 
kamieni i nigdy się na nich nie zawiodła, jak świadczy 
historja. 

O DAMIEPRAWDZIWEJIFAL­
SZYWEJ. Dama ta twierdzi­

ła, że osobom wysoko postawio­
nym wypada nosić tylko klejnoty 
pierwszego chóru. Niekiedy wolno 
jej także kłaść kosztowności trze­
ciego chóru, jako to: koral i bur­

sztyn; gdyż wdzięczne są one i radują się wielce, jeśli 

zawisną na piersiach dostojnej a pięknej damy, przez co 
przybywa im krasy i stają się bardzo ozdobne. 
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Kamieni gwiezdnego chóru, jako to: topazów, beryli, 
onyksów, chryzoprasów, hjacentów, agatów, jaspisów, he­
liotropów, sardonitów i t. d. używają oszuści do sporzą­
dzania fałszywych djamentów, rubinów, szmaragdów, tur­
kusów i ametystów, przeto niegodną jest rzeczą, aby je 
używała dama prawdziwa, a jeśli je używa, nieprawdziwą 
jest damą, lecz fałszywą. · 
Wyjątek w chórze gwiezdnym stanowią tylko granaty 

i te nosić wolno nawet królowej. 
Tak 'mawiała Elżbieta, a była to ostatnia pani, która 

szczyciła się znawstwem drogich kamieni; po niej nastą­
piła ciemność i barbarzyństwo, a niemądre zażywanie 

klejnotów sprowadziło na ten świat wiele straszliwych 

nieszczęść. 
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PORTRET P. M. B. SZAŃKOWSKI. KS. ELŻBIETA RUMUŃSKA. B. SZAŃKOWSKT. 

BOLESŁAW SZAŃKÓWSKI 
Od niepamiętnych czasów wędrowali polscy artyści do 

obcych krajów w poszukiwaniu sławy i fortuny. Od nie­
pamiętnych czasów spotykamy w niemieckich, włoskich , 
hiszpańskich wykazach, artystów, których przydomek 
,Pollack", czy „Polacco", wyraźnie świadczy o przynależ­
ności narodowej. Niektórzy z nich dochodzili znacznej sła­
wy, jak naprzykład ów Jan Pollack, czynny w Monachjum 
w początkach wieku XVI, lub Ziarnko, po francusku prze­
zwany Le Grain, po włosku Il Grano, jeden z wybitniej ­
szych sztycharzy XVI stulecia. W wieku XVIII cieszą się 
popularnością: we Francji - Kucharski, w Hiszpanji -­
Konicz, w Niemczech - Chodowiecki. 

Niestety, Polska nie zawsze interesuje się tymi wychodź­
cami, którzy, wchodząc do historji sztuki obcych krajów, 
stają się straceni dla własnej ojczyzny. I przeciwnie: cu­
dzoziemcy, w Polsce pracujący, zyskują tu sobie wkrótce 
prawo artystycznego obywatelstwa, za czasów dawniej­
szych połączone nieraz z indygenatem. W taki to sposób 
weszli do historji sztuki polskiej Norblin, Bacciarelli, ro­
dzina Lampich, Grassi i inni. 
Bolesław Szańkowski kontaktu z krajem nie stracił ; 

w spisie jego portretów figuruje nie jedno nazwisko pol­
skie ·- a jednak działalność jego, tak popularna w Niem­
czech, w Anglji, nawet w Rumunji, publiczności polskiej 
jest niemal zupełnie nieznana. Skorzystaliśmy też ze spo­
sobności pobytu artysty w Polsce, aby poprosić go o wy­
wiad, który zapoznaćby nas mógł z twórczością wybitne­
go portrecisty, celującego zwłaszcza w podobiznach pań. 
Szańkowski chętnie przychylił się do naszej prośby, uprzej­
mość swoją posuwając tak daleko, że przybył umyślnie 
z Poznania, gdzie pracuje nad portretem generała Raszew-

skiego, aby osobiście udzielić nam wiadomości, dotyczących 
jego osoby i sztuki. 

Rozmowa zaczęła się od przedmiotu, który z życiowego 
punktu widzenia obchodzi nas najbardziej. 

- Jak się to stało, że pan, jako polak, a zatem przed­
stawiciel narodu, o którym w czasach przedwojenych Eu­
ropa usiłowała zapomnieć, stał się jednym z najbardziej 
cenionych portrecistów na dworach europejskich? 

-- Stało się to niemal, że przypadkowo. Będąc w Mo­
nachjum w roku 1911 ; wystawiłem kilka portretów kobie­
cych, które zwróciły uwagę i pociągnęły za sobą szereg 
zamówień. Jedno z pierwszych pochodziło od ówczesnej 
następczyni tronu, a obecnej królowej rumuńskiej Marj i, 
bawiącej podówczas w Bawarji. Dzisiejsza królowa była 
wtedy w pełnym rozkwicie urody, którą odziedziczyły po 
niej córki: Mignon, obecna królowa Jugosławji , oraz ma­
leńka jeszcze w owym czasie Ileana. Uroda moich model i 
pociągnęła mnie, jako artystę, portrety wypadły dobrze. 
Namalowałem w przeciągu krótkiego czasu księżnę Marję 
z córeczką Ileaną, księżniczkę Mignon i księżniczkę Elżbie­
tę, późniejszą królową grecką. 
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- Poszły za tern prawdopodobnie i dalsze zamówienia? 
- Tak jest. Wkrótce po powrocie księżny z córkami do 

Rumunii nastąpiło zaproszenie do Bukaresztu, celem wy­
konania portretu króla Karola. Otrzymałem pracownię 
w pobliskim klasztorze Kotroczeni i w dzień przyjazdu 
zaraz zaproszony zostałem do dworu na obiad. Debiut mój 
dworski rozpocząłem zresztą od spóźnienia , nie licząc na 
tak ścisłą punktualność. O godzinie 6-tej wpadł do mnie 
służący z wiadomością, że ich królewskie .ności siadają do 
stołu. Król nie wziął mi jednak tego spóźnienia za złe 



·PORTRET CÓRKI HELENY B. SZANKOWSKI 

i nazajutrz rozpocząłem pierwszy jego portret, urzędowy 

i sztywny, w mundurze galowym. Malowałem następnie 

króla w pozie swobodniejszej i w prostej kurtce myśliw­
skiej; jak się łatwo domyśleć, poszedł za tern szereg za-· 

mówień od dygnitarzy państwowych i ich małżonek. Pow­
stały podówczas między innemi portrety Marghilomana, 
Maiorescu i księżny Sturza. 

- Gdzie, poza dworem rumuńskim, miała sztuka pań­
ska największe powodzenie? 

- W Niemczech, a przedewszystkiem w A~glji. By­
łem zawsze gorącym wielbicielem malarstwa angielskiego, 
które, o ile o portret kobiecy chodzi, osiągnęło w końcu 

wieku XVIII najharmoniniejsze połączenie prawdy 

i wdzięku, co jest w danym wypadku połączeniem ideal­
nem. Ten związek z tradycją Reynoldsa, Gainsborough 

i Lawrence'a musiał widocznie odpowiadać angielskiemu 
poczuciu estetycznemu; pracowałem tam dużo i bardzo 

owocnie. 
- Poza portrecistami angielskimi, których sztuka tak 

dobroczynny wpływ wywarła na rozwój pańskiej indywi­

dualności, jacy ze starych mistrzów byli przewodnikami 
pańskiej sztuki? 

-- Przedewszystkiem Velazquez, dla którego odbyłem 

nawet pielgrzymkę do Madrytu. I u niego również uderzał 
mnie potężny realizm, połączony z wykwintem, tak dosko­

nale odpowiadającym typowi jego artystycznych modeli . 
- Czy tych ulubionych swoich mistrzów studjował pan 

tylko przyglądając im się, czy też zapoznawał się pan z ta-· 
jemnicami ich techniki przez kopjowanie? 

- Wolałem zawsze analizować ich twórczość, jako widz : 

wykonałem jednak w swoim czasie kilka również kopji. 
-- Poza prawdą i wdziękiem co ceni pan najwyżej 

w portrecie kobiecym? 

13 

BEATRICE DE GASSER B. SZANKOWSKI 

- To coś zupełnie nieuchwytnego, co jest właśnie - ­

istotą kobiety. Pamiętać trzeba o tern, że kobieta nie ma 
nigdy swego zdecydowanego, wyraźnego typu, który 
u mężczyzny przebija się poprzez wszelkie zmiany ze„ 

wnętrzne ubrania, pozy, nawet uczesania i zarostu. Ko­

bieta jest w różnych chwilach swego życia najzupełniej 
różna. Inna w sukni domowej, inna na balu. A jednak jest 

coś, co te różne momenty wiąże i jednoczy i co sprawia, że 

brunetka, zmieniwszy kolor włosów na „acajou", lub 
„paille", pozostaje zawsze sobą, pomimo zupełnej zmiany 
typu. Zaobserwowanie owej jedności zjawiska uważam 

właśnie za główne - i najtrudniejsze zadanie artysty, 

który się portretom kobiecym poświęcił. 
- Pańska teorja wydaje mi się bardzo subtelna. Czv 

w sferach„ w których się pan, jako portrecista, obracał, na­
trafił pan na zrozumienie tych subtelności i na właściwe 

odczucie sztuki? 
- Odczucie to jest niekiedy krępowane pewną zacho­

wawczością, która występowała najwyraźnej w poglądach 

artystycznych byłego cesarza ·niemieckiego, a którą mo­

głem zaobserwować, malując jego córkę i synowę; jednak 
na ogół biorąc w tych nawet wypadkach, gdzie nie było 

istotnej, głębszej znajomości sztuki, zastępowało ją in­
slynktowne poczucie piękna; gust estetyczny, wykształco­

ny przez kulturę wielu generacji, oraz przez odpowiednie 

wychowanie i otoczenie. 
- Jakie są plany pańskie artystyczne na najbliższą 

przyszłość? 

- Na razie pozostaję w Poznańskiem, gdzie po ukoń­

czeniu portretu . generała Raszewskiego będę musiał wy­

konać szereg innych zamówień, między innemi i przede­
wszystkiem ministrowej Ratajskiej oraz hr. Czarnieckiej. 

T. Bor. 
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KOBIETA 

Tak nazwał ją Norwid, któremu, bez przenośni, złamała 
7.ycie. Cóż mógł znaczyć dla Marji z hr. Nesselrodów Ka­
lergis biedny kaleka? W orszaku, w którym przesunęli się 
Chateaubriand, Musset i Balzac, Liszt, Chopin i Wagner, 
Nietsche, Gautier i Heine, Villiers de l'lsle Adam i Bocklin 
i tylu innych, twórca „Promet~idionu" był une quantite 
negligeable. 
Różne związki łączyły Marję Kalergis z temi najwięk­

szemi sławami współczesności, jeżeli niezawsze i niezu­
pełnie tak zwane platoniczne, to kto z was, o piękne panie, 
bez grzechu, niech rzuci kamień na jej grób powązkowski. 
W niej kochało się mnóstwo ludzi, począwszy od warszaw­
skich studentów, aż do ukoronowanych głów; ona jednak 
kochać nie umiała, niesłusznie uważa się ją za uwodziciel­
kę w wielkim romantycznym stylu. Inspiratorka artystów 
nie posiadała uczucia, nie zaznała go bowiem nigdy jako 
dziecko, nie odczuła tego, co 
się zwie ciepłem domowego 
ogniska. 

Urodzona w 1822 r. z matki 
polki, wychowan:i. w domu ku­
zyna swego ojca, znanego w hi­
storji kanclerza rosyjskiego, 
zostaje wydana zamąż za grec­
kiego bogacza, z którym się 
wkrótce rozwodzi. Wówczas 
rozpoczyna triumfalny pochód 
po Europie. Wodzi rej w każ:­

dym salonie, zbiera laury ja­
ko wybitna pianistka, a jej 
orjentację w sprawach polity­
ki podziwiają co najwybitniejsi 
dyplomaci i panujący. „Dyplo­
macja w krynolinie", jak mówi francuski monografista 
Marji Kalergis*). Coś ciągnie ją stale do Polski, ale choć 
przyznaje się do narodowości polskiej, jest jedną z tych 
nieszczęśliwych istot, które nie posiadają ojczyzny. Kos­
mopolityczny pięknoduch, o niezwykłej kulturze i intuicji 
artystycznej, nie wzbudza wielkiego zaufania, jeżeli cho­
dzi o wartości charakteru. Chcieć pisać o urodzie - da­
remny trud, trzebaby ciągle cytować Gautiera, czy Nor­
wida, którzy opiewali jej wdzięki. 

U nas do dzisiejszego dnia kursują anegdoty o wielkiej 
damie. Nie lubiąc rÓsjan, wychodzi powtórnie . z':lmąż za 
Sergjusza (nie Pawła) Muchanowa w r. 1868 i osiada na 
stałe w Warszawie. Dzięki niej głównie rządy jej męża, 
jako dyrektora teatrów, są jasną kartą w dziejach sceny 
polskiej. Jest przyjaciółką i protektorką Deotymy, Mo­
drzejewskiej, Bogusławskiego, Moniuszki, Żeleńskiego i in., 
bierze udział w każdej niemal imprezie społeczno-arty­

stycznej. 
Do. jej niezbadanych zresztą dziejów na terenie polskim 

przybywa epizod ze znanym malarzem historycznym, Ale-

';' Constantin Photiades. M.aric Kalergis. „La Symphonie en 

Blanc Majeur" Paris. 1924. 

ŚWIATA 

ksandrem Lesserem. Pierwsza wzmianka w jego dzienniku, 
o istnieniu którego podaję tu po raz pierwszy do wiado­
mości publicznej, brzmi nasiępująco: „Pani Calergis zapro­
siła się do mojej pracowni i długo u mńie bawiła; bardzo 
była miła i zadowolona". Zapewne - inni artyści, z któ­
rymi miała do czynienia, byli tak natarczywi i niegrzeczni 
w porównaniu z tym skromnym człowiekem, o łagodnym„. 
temperamencie. Ucieszyła go ta wizyta z d. 24 kwietnid 
1858 r., ale jeszcze bardziej uradował się zapewne tegoż 
roku na balu sylwestrowym w Resursie, gdy - jak pisze -
„Calergis, która właśnie zMonachjum wróciła, oswiadczyła 
mt wobec hr. Kossakowskiego liczne ukłony od Kaulbacha, 
Szwinda etc., i oświadczyła, że bardzo łaskawie o mnie 
mówili". Zacytowane nazwiska o wszechświatowej sła­

wie, to u\ochani profesorowie Lessera. Potem dopiero, 23 
marca ·1860 r., notuje na>z malarz, że otrzymał zaprosze­

nie listowne, którego facsimi­
le podajemy, do „genjalnej 
i miłej Pani Calergis, z domu 
Nesselrode. Był tam piękny 

koncert, w którym ona grała, 
Kontski (sic!) i inni". Na wie­
czór ten gospodyni ściągnęła 

z łatwością całą śmietankę to­
warzyską i intelektualną sto­
licy. Honorowano ją tu niezwy­
kle; kiedy 2 maja 1860 r. da­
je koncert na dochód Konser­
watorjum, Lesser notuje, że 

wśród wielu wieńców, jeden 
„otrzymała solennie od arty­
stów". Jej gra musiała wy­
wrzeć silne wrażenie na mala­

rzu, bo wykonał rysunek tego koncertu i ofiarował 12 
maja wirtuozce. Na drugi dzień, a była to przypadkowe;> 
46 rocznica jego urodzin, otrzymał od niej list z podzię­
kowaniem. Odzwierciadla on tak doskonale wytworność 
i galanterję tej wybitn~j . osobistości, że warto go przy­

toczyć: 
„Je chercherais en vain, mon cher Monsieur Lesser, des paroles pour 

vous peindre ma (słowa nieczytelne) et mon emotion a la vue du ueau 
dessin que vous m'avez envoye. - Votre nom et votre talent donneul 
une (słowo nieczytelne) toute particuliere a un souvenir, qui m'etait 
deja bien cher. - Je regrette de ne pouvcir vous dire de ·1ive (f>ic!) 
soin ce que je vous dis ~i mal par ecrit. -- Car je pars . demain malin 
mais je reviens dans 3 mais, et je serai bien heureuse de me .ietrouver 
au milieu de ceux qui me temoignent tant de bienveillance. Vuillez 
me consener la votre et soyez persuade que je ferai tous mes efforls 
pour la justifier. A l'expresion insuffisante de mes remerciements per­
metez moi de joindre celle de mon ;i.dmiration et affectueuse sym­

pathie. 
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Marze Kalergi" . 

Po roku 1860 nie znajdujemy żadnej wzmianki w dzien­
niku Lessera o pani Muchanow, chociaż ów list zapowiadał 
najserdeczniejsze między nimi stosunki. Zerwanie ich na­
stąpiło prawdopodobnie nie z winy poprzednika Matejki, 
lecz z wo1i czy kaprysu „kobiety świata". 

Eugenjusz Land. 



PAŁAC KSIĘCIA MON AC O 

Ócńa 
Słońce, w marcu 1925. 

. Przyjechałem w odwiedziny do bohaterki nieprzeliczo­
nego mnóstwa powieści, poezyj i sonetów. Chciałem zoba­
czyć, jak się ma i jak wygląda w tych czasach coraz tań­
szej cnoty i coraz droższego chleba - Słońce nad palma­
mi i aloesami w styczniu. 

Pani Riviera, znana także pod innym pseudonimem: „Ja­
sny Brzeg", „Brzeg Lazurowy", „Cóte d'Azur" , jest najgo .. 
ścinniejszą z niewiast. Przyjmuje każdego w swym wiel­
kim apartamencie francuskim, który ciągnie się od Mento­
ny do Cannes. I nie wchodzi też w drogę włoskiej swej 
sąsiadce, która w najpiękniejszym ze swych salonów, San 
Remo, - również liczne zbiera towarzystwo. Ale tam, po 
tamtej stronie Ventimiglii - jest cicho i jak narzekają 
niektórzy, jednostajnie (to znaczy: nudno), tu zaś, w pa­
wilonie francuskim - bardzo wesoło i żywo. Zwłaszcza 
dwie miejscowości są jak dwa wielkie kluby, w których 
można rozs1ąsc się wygodnie i być jakiś czas lordem -
Nizza i Monte Carlo. 

Najciekawiej jest w Monte Carlo. Jeśli prawda jest , 
że muzyka dobra jest muzyką cichą, to księstwo Monaco, 
władca i włodarz tego czarującego golfu, - jest najlep-· 
szym na świecie zespołem. To poprostu najlepsza muzy­
ka kameralna. Tu się gra t~k cicho, że niktby nie powie­
dział, że to gra naraz tysiąc ludzi przy kilkunastu lub 
niekiedy kilkudziesięciu stołach. Albowiem do „salonów 
prywatnych" z bakaratem - wejść wolno tylko za bardzo 
wysoką opłatą . Szeroki więc ogół, a zwłaszcza plebs inte­
lektualistów, prawie że o ni c;:h nie wie i kh nie widział. 
Zresztą ,,salons prives" - któżby myślał wogóle, że ich 
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progi może przekroczyć śmiertelnik? Jest to tedy niesłv­
szalna muzyka za kulisami. Miewa ona niekiedy finały bar­
dzo patetyczne, choć również piano i pianissimo, miano­
wicie kiedy gość tych buduarów zamkniętych - skacze 
potem ze „skały samobójców" w morze, wdarłszy się 
przedtem (tramwajem można też) na owo orle dumne 
gniazdo, gdzie rezyduje Jego. Książęca Mość Ludwik Il 
dziedzic i syn Alberta I, twórcy słynnego muzeum oceano­
graficznego i znanego podróżnika. 

Otóż śród tej cichej · muzyki, której ton nadają Anglicy 
i krupierzy, siedzą lub po hamletowsku błądzą - w tym 
wypadku można przecież powiedzieć: i po kordjanowsku, 
ze wzglądu na wielką ilość Violett - ciekawe zaiste .grupy 
i jednostki. 
Przeważają sród nich głębocy myśliciele i statyści, jako 

że siedzą przy stołach po kilkanaście godzin z rzędu 
i skrzętnie obliczają statystykę numerów wyrzucanych 
przez ruletkę. Przed każdym z nich dużych rozmiarów 
karnet i kolumn cyfr „rouge et noir". A dokoła nich sto­
jąca galerja mniej systematycznych „systemiarzy" - tu ­
tejsza ich nazwa w kolonji polskiej. A dokoła tej galerji 
trzecia, już przeważnie z ciekawskich złożona lub z tych, 
co nie mają odwagi zdeklarowanej i grają tak tylko „na 
chybcika". A wokół stołów, gdzie stawka na ruletkę jest 
skromniejsza, - trafia się niekiedy i jakiś zgrzyt lub za-

'.J 
czątek sporu. To jedna z pań, które przestały już być'czyn-
ne w sferze ogólno-ludzkich namiętności, przez pomyłkę 
sięgnęła po nie swoją wygraną. Takich pomyłek zdarza się 
wiele. Ale wytrą_wni krupierzy, stróże porządku i przystoi-
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ności, z łatwością uciszają wzburzone flukta, i koncert od­
bywa się w dalszym ciągu. 

Najspokojniej jest przy stołach z „trente et quarante" . 
Tutaj i stawka jest znaczniejsza i gra mniej popularna, 
jako że będąca kombinacją stołu ruletkowego z kartami. 

Inne narody - poza Anglikami - dopuszczane są także 
do domu gry, to znaczy: do kasyna. Więc się spotyka kilka 
znanych osobistości z Włoch, z Wiednia, a także z W ar­
szawy. Na niektórych z nich dąży jakiś chroniczny za­
dawniony smutek jubilatów, którzy tu strawili życie 
i kilkanaście wygranych już fortun. A przy każdej spo­
sobności opowiada się o owym Polaku, co to kiedvś przed 
wojną rozbił w baka bank, tak że bank przywd~i~ł żałobę 
i zawiesił swą czynność na dwadzieścia cztery godziny -
i jak potem tenże szczęśliwiec wszystko to szczęsc1e 

przerżnął na nowo, a kupione kamienice - · sprzedał 
i został „na czysto". I o pew·nych książętach się opo­
wiada, których tu, w nagrodę za gruntowne obłuskanie ich 
ze złota - uczczono, nazwiskiem ich mianując niektóre 
ulice. 

A ta oto starsza siwa dama, niewątpliwie wytworna 
i dystyngowana, to jedna z członkiń rodu Rotszyldów, 
wcale nie zrujnowana i tylko nieuleczalny gracz. Spędza 
tu wiele godzin. Służba ma dla niej pietyzm, pani ta 
bowiem miała dawniej zwyczaj, że za podanie płaszcza 
dawała 100 franków. Dziś poczyniła podobno oszczęd­

ności. 

Ta znowu inna, błądząca dokoła stołów widmowo, znacz­
nie starsza jeszcze, w skromnym kostjumie nieokreślonej 
mody, w kapelusiku płaskim dziwnego typu, prawie jak 
z „Rycerskości wieśniaczej" lub „Pajaców", - to żywa, 
melancholijna legenda - ongi faworyta króla Wiktora 
Emanuela, „il re galantuomo". Czasami gra, lecz najczę­

ściej pomaga paniom z arystokracji w uświadamianiu ich 
co do sposobów wygrywania na pewno. Tern zasila skromne 
dożywocie, które jej wypłaca rząd włoski . -- Oh, la 
lrislesse de tout cela. 

Tu znów wkroczyła falanga smokingów i dekoltów - to 
towarzystwo wraca z opery - ślicznego klejnotu, sąsia­
dującego z ruletką o ścianę. Dawano „Demona" Rubin­
steina - brrr! 

A za nimi ukazało się trochę gwiazd męskich i żeńskich, 
śpiewaków i tancerzy. To są już przeważnie tylko widzo­
wie. A na chwilę tylko ukazał się mocarz współczesny 
i koryfeusz tańca, żelazny organizator, ulubieniec scen, 
Diagilew, twórca jednej z trup baletu rosyjskiego. Mówić 
o nim i o jego talencie na tych łamach szerzej byłoby właś­
ciwie nietaktem względem „Pani", nie lubi on wogóle pań, 
a ma uznanie, sięgające głęboko, dla panów. Dlatego to 
żadna z tancerek, choćby najpiękniejszych, ulubienicą jego 
zostać ani wybić się nie może. Efebowie natomiast mogą 
zawsze liczyć na jego miłość. Jest to w „świecie arty­
stycznym" tajemnicą - poliszynela. 
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Innych figur już wam pokazywać nie będę. Zaciągnę ra­
czej na spacer, na przejażdżkę. Warto przecież zobaczyć 
to niedale1de Beaulieu sur mer, całe obwieszone festonami 
i girlandami kwiatów, albo przylądek Cap d'Ail, z wiel­
kim luksusowym hotelem dla Anglików, albo dziki już 

p:-awie las oliwny, z wszystkiemi pniami, rozdartemi jakby 
od piorunów - w Cap Martin, gdzie siedzisz uroczo 
i neapolitańska w kawiarni, zwisającej nad głębiną mor­
ską, albo na wyżynę Turbii , skąd cała zatoka Ljońska de­
monstruje swe górskie brzegi i błękitne bezmiary. 

Albo spacerujmy sobie poprostu po drogach, śród ogro­
dów pomarańczowych, cytrynowych (pomarańcze tutejsze 
jednak są kwaśne, jak twarze wychodzących z kasyna), 
albo po miasteczku Monaco; albo po przystani, którą za­
łożyć miał ni mniej ni więcej, tylko Herkules po wytępie­
niu bandytów Gerjona (Portus Herculis), albo wraz 
z osłem i mułem „szukajmy w chmurach drogi" nad skra­
jami przepaści, albo - o ile, oczywiście, pozwolą na to 
istotni panowanie Riviery - Anglicy„. 

Cezary Jellenta . 



SALON CZ. GARLIŃSKIEGO 

HUSAR.SKI I 
W przeciągu trzech tygodni popularny lokal Czesława 

Garlińskiego przy ul. Mazowieckiej zasługiwał na nazwę 
Salonu w dosłownem znaczeniu tego wyrazu : zamiast jed­
nostajnego szeregu płócien, który, przy 
największej nawet wartości ekspon'l­
tów, czyni zawsze wrażenie pewnej 
sztywności, lokal wystawowy zamienił 
się w wytworne, ze smakiem urz'\­
dzone wnętrze, mieniące. się połyskiem 

por~ela'1owej pohwy i blask~mi jed­
wabiu, n'idahc w ten sposób znacze­
nie pla:n dekoracyjnych również i 
obrazom, ozwieszonym śród hle­
rzy, malowanych makat i barwnych 
haftów. · 

Ten nowy zupełnie stosrnek Husar­
skiego i Wąsowicza do zagadnienia 
mahrskiego skłonił nas do zadania im 
kilku pyt:tń, na którz odpowiedzieli 
nam artyści nast~puj ,cym liste:n: 

Szanowny P.inie Redaktor ze: 

Fot. St. Brzozo..o•ki 
WYSTAWA- WA CŁA WA HUSARSKIEGO (FRAGMENT) 

WĄSOWICZ 

wrraźn ~j różnicy naszych temperamentów malarskich, 
czyni wrażenie harmonijne i jednolite? 

Zdaje si ę , że i pierwsze i drugie zapytanie znajduje wy­

Zapytuje Pan, co skłoniło n:ts do urzą­
dzeni:t wspólnej wystawy, i czem ·1 przy­
pis;ić n;ileży, że wystawa h pomimo tak W. HUSARSKI 

jaśnienie we wsp5lności naszych po­
glądów na zadania sztuki. w:częstych 
naszych rozmowach zastanawialiśmy 
się niejednokr9tnie nad tern, dlaczego 
zatraciła się dziś istotna łączność po­
między sztuką a publicznością, która 
na obraz spogląda, jako na coś oder­
wanego, jako na pewnego rodzaju 
abstrakcję, mało mającą wspólnego 
z życiem. Sumiennie rozpatrzywszy 
sprawę, doszliśmy do wspólnego wnio­
sku, że wina leży nie tylko po stro­
nie publiczności, niedostatecznie wra­
żliwej na piękno, ale i po stronie 
artystów, '.którzy w twórczości swej 
za mało uwzględniają potrzeby życio­
we. Każdy, chociażby mniej nawet 
kulturalny człowiek, pragnie estetycz­
nego otoczenia. Należy wprowadzić 

piękno do przedmiotów codziennego 
użytku, należy ułatwiać obcowanie 
z niem i korzystanie zeń. Talerz do R11•. E. Glo1L'ocki 
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owoców, serwis do kawy, cache-pot, z którego zwieszają 

się kwiaty, są przedmiotami ogólnego użytku, z któremi 

łączy się przytem poczucie przyjemności; sztu)<a ma tu 

więc przed sobą wdzięczne zadanie. Człowiek dzisiejszy, 
często zmieniający miejsce pobytu, przywiązuje się jednak 

do otaczających go dzieł sztuki. Nale-
-ży dać mu je w formie, nadającej się 
łatwo do przenoszeni!J. i przewożenia, 
a tkaniny, makaty malowane spełnia­
ją doskonale to zadanie i dlatego 
właśnie tak były rozpowszechnione 
śród narodów, miłujących piękno 

i w epokach o wyższem poczuciu 
estetycznem. Za typowe przykłady 

uważamy Japonję, gdzie obrazy z re­
guły malowane były na jedwabiu do 
zwijania na wałek, oraz epokę baro­
k'i, kiedy oprócz kosztownych .tapi­
sarij produkowano w znacznych ilo­
ściach przenośne mąkaty tkane i ma­
lowane. 

Fot 5„ Brzozou •ki 
WYSTAWA WACŁAW A WĄSOWICZA (FRAGMENT) 

kiedy ma1ny przed sobą do udekorowania pewną okre­
ślona formę i płaszczyznę, kiedy rriaterjał, kształt, uży­

tkowość wreszcie, narzucają nam pewne konieczności. 

Wrodzone człowiekowi poczucie 'Celowości znajduje tu 

właściwy swój przedmiot. 
Zaputu)e nas Pan przytem, jakie 

są nasze plany na przyszłość. Jak się 
łatwo domyśleć, marzymy o rozsze­
rzeniu' i rozpowszechnieniu naszej 
działalności. Niestety, próby i do­
świadcznia pokazały nam, że dla 
spopularyzowania tej gałęzi sztuki 
nie możemy liczyć ani na ambicję fa­
brykantów, ani na pomoc rządu. Do­
gorywający Wiedeń zdobył się, co­
pr_awda, na wznowienie czynności 

swej słynnej państwowej fabryki; 
zdobyła się na to nawet Rosja so­
wiecka, nie zanosi się jednak bynaj­
mniej na to, by rząd nasz pomyślał 
o wznowieniu zakładów belwederskich, 

·których wyroby stały niegdyś tak wy­
soko Wobec takiego stanu rzeczy 
wolimy liczyć tylko na inicjatywę 

prywatną i - na własne siły. 

Takie są założenia praktyczne na­
szych poszukiwań dekoracyjnych; na 
równi z niemi wziąć należy jednak 
pod uwagę względy czysto artystycz­
ne. Niejednokrotnie spostrzegaliśmy 

obydwaj, że czujemy się najlepiej, 
W. WĄSOWICZ Łączymy serdeczne uściski dłoni. 

'Jtrpowol dla rekokcji Pani E . Glowock1 Wacław Husarski , Wacław Wąsowicz „ 

19 



Suknia i płaucz z czer­
wonej wełny, spód płasz• 

cza i suknia ozdobiona 

plisami z mate•}alu w czer-

wono-białe kraty. 

Suknia i płaszcz z molerjalu „Kasha", 

koloru „verte amande", naszycia gra­

natowe, podwójny pasek ze skóry 

Il rano/owej . 

SEZONOWE METAMORFOZY 

Niby zdaje się. że wszystko jest ta,k jak było i że wszystko co jest już było, a wła­

śnie myli się tern nieznośnie kraczący 
1
i zatruwający ro dość każdej nowości, Ben Akiba. 

Bo nowości w obecnej modzie wiosennej j~st huk i najwidoczniej ten staroza­

konny filozof nie znał się zupełnie na lej branży. 

Spójrzmy bowiem przedewszystkiem na podszewkę. Nie jest ona już jak dawniej je ­

dnobarwna lub wielobarwna i tylkp czasem zalotnym rąbkiem się odsłaniająca, ale 

śmiało dziś ujawnia światu całe boiactwo ornamentacji wymyślnie naszywanej i haf o­

wanej. Nastąpiło jakby przewartościowanie wartości, bolszewickie wywrócenie pod­

szewką na wierzch, albo co najmnięj demokratyczne zrównanie spodu z wierzchem. 
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W niczem bowiem nie ustępuje teraz 

podszewka płaszcza sukni. która tak 

przynależy dziś do płaszcza, jak po­

winna przynależeć żona do męża, (we­

dług biblji) lub kochanka do ukocha­

nego (według Grubińskiego i innych. 

tak samo jak on myślących). 

Więc tenże sam kolor, ten sam wzór, 

ten sam nawet materjał podszewki do 

sukni, Niemniej też konieczny jest ten 

sam styl kroju płaszcza co sukni. 

Musi bowiem być całość planowo ze­

stawiona, a nie jak dotąd bywało, kie­

dy to suknia szła do Sasa. a okrycie 

do Lasa. 

Pia.zez z granatowej lofty, 

falbana w sk/adane faUy, 

naszycia i kamizelka z bialego 

rypsu, guziczki granatowe. 



Kapelusz z Uniącej granolo 

we} słomy, z haku nisko 

upięta róia Marechal Nil 

Suknia biała z krepdeszynu, 

płauczyk otwarty z rypsu 

koloru geranium I tegoż koloru 

pas zamuowy 

Drugą nowością jest żabot. Powrócił, zaniedbywany przez długie 

lata, zabielił się znowu 11 pianą 11 koronki i pyszni się tern, że podnosi 

efekt sukni. czy żakietu, że upiększa i dodaje blasku cerze. 

W ogóle 11 biel" . jest modna. czy to jako pensjonarski kołnierzyk 

i mankiety , czy też jako kamizelka. lub plastron niby koszula fra­

kowa. Do te;;o oczywiście niezbędna jest krawatka, guziczki gęs'.o 

naszywane, udające skromność angielskiej bluzl<i. 

Nowością jest także niebywała rozmaitość pasków, które mogą 

być podwójne, potrójne, szerokie i wąskie, spinane klamrą. lub gu­

zem, zamszowe i lakierowe, Nie należy też zapomnieć o kieszeniach 

i kieszonkach . 
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Ko•t}um z wełnianego male­

rjału w dwóch odcieniach ko· 

loru hronzowego. Spódnica, 

kołnierz I potrójny pa•ek 

w kolo~ze ciemnlejuym 

A w tajemnicy narazie szepnę. że pasek zwolna zaczyna podjeż­

dżać do góry, zdążając wstydliwie do naturalnego stanu. Tak, syn 

marnotrawny powraca do rodzinnych stron, do miejsca, skąd uszedł, 

by innych szukać przygód i żywszych zaznać emocji. Pani zaś od­

zyska z powrotem swoje biodra i wróci do dawnego kształtu. 

Prawda, ile nowości? Lecz. aby zupełnie oszołomić świat niewie­

ści, dodam jeszcze kilka magicznych słów: klosz, godety fruwające, 

falbany. marszczenia, plisowania! 

Została jednak krótka, ba i bardzo krć tka spódniczka, ledwo co 

z pod żakietu widoczna, jakby się nagle zawstydziła swej kusości. 

Została leż poniekąd i wysrr. ukłość sylwetki, co jest zupełnie zro-



Suknia z ry1>su wełnianego ciemno­
hronz, 1>rzód 1>lisowany z /cre1>deuy­

~ jasno heige 

Suknia .z 11iebieski~j 

welng, haft koloru 

vieil-or 

Plas.zer. z czarnego 

jedwabnego ry1>•u, ża­

boty z koronki lub 

z krep-uyfnnu 

Kos/jum c.zarng weł­
niany, maly mars.zc.zo­

"Y kolnierzyk, dlugl, 
·hiaty łrarrat 

Soknia koloru 1>istacjo­
u·ego, kołnierz i guziłi 

ciemniejs.ze w tym sa-
mym tonie 

zumiałe, gdyż nie przybiera się tak Ldwo na tuszy. Po­

dobno międzynarodowe elegantki wyjadą tego roku na 

kurację tuczącą, bo już w karnawale wolno, a nawet 

trzeba się będzie pochwalić umiarkowanemi wdziękami. 

Narazie jednak obowiązuje jeszcze„. płaskość, obłudnie 

ukrywana pod żabotami właśnie. 

Kolor bronzowy we wszystkich odcieniach i wszystkie 

kolory pochodne od bronzowego królują w tym sezonie. 

Możnaby mniemać, że powróciła epoka.„ bronzowa i że 

wiek żelazny, ten krwawy. przez Owidjusza tak srogÓ 

skrytykowany wiek przesiał istnieć. Może cofając się t!lk. 

dojdziemy wreszcie do wieku złotego, do „aurea etas", 

bo przecież Bogiem a prawdą wszyscy wzdychamy do„ . 

złotego, choćby się nam tylko objawił w papierowym 

banknocie. 

Modny jest także kolor vert amande, pistacjowy, więc 

wywołujący miłe gourmandowskie reminiscencje. Zaś cy­

klamen i geranium odcinają się jaskrawą plamą od sto­

nowanych barw i chętnie łączą się z kolorem białym, 

czarnym i granatowym. Wog6le dwubarwność jest naka-
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Suknia-1>laszcz granalou•a, kolnierr. 
w ks.ztalcie żahota, naszycie na kal­

nler.zu i 1>as czerwony 



Su \ nia z ceri3< krepdeszynu . 

•P idnicz~a pl'•o ·oana. P/a31cz 

z czarnego jeJ,oabill, wy•nłei 

kołnierz z piórek W tonie 

•ukni 

Suknia ciemno-popielało, 

nauyle pa•y koloru czar­

nego. kolnierzy//. i man­

kiti.11 biale, żabocik z ko-

"Pla•zcz angiel•ki l-oloru 

pia•kowego. ob„ycin na 

.<iwach, kofn'erzu i man-

kietach bronzowt 

ro11lti 

"P/aJ:cz fantazyjny z bia­

łego - kasha" , aplikarja 

z ctarnego jedwabnego 

rypsu, kolni•rz - aa/ 

zaną przez dzisiejszą modę, a taki „dua,lizm" ma swoisty 

wdzięk, czasem bowiem, gdy mu przyjdzie ochota, krzy­

czy Ir: chę, a czasem znowu wpływa łagodząco na roz­

krzyczane · barwy. 

Kcmbinowanie kolorów dotyczy także obuwia, kttre 

w tym sezonie pokryje się drobnym rysunkiem, szacho­

wnicą, paseczkami. albo pozwoli przez ażurki prześwie­

cać jedwabnej pończoszce, zawsze o ton jaśniejszej, 

a wraz z pantofelkiem dostosowanej do koloru to­

alety. 

U1godr,ierie w stylu i barwie całcksztaH~ stroju mod­

m j pani de konało się oczywiście ' łatwiej niż uzgodnienie 

polityki mocarstw, nie potrzet a bowiem „gwarancji" trwa­

łości mody. Wiemy dob_rze, że tndi:ta1 z "llią zuwarty obo­

wiązuje tylko przez sezon bieżący, a w nas'.ępnym nowy 

projekt i nowe warunki nowej będą wymagać gwarancji 

l\ic bowiem trwałego pod słońcem, kt: re inaczej świeci 

r.a wiosnę inaczej w lecie. 

Płaszcz z malerjalu U'elni~ ­

nego w „szachownicę", koloru 

zlolego i ciemno bronzowego. 

Mały kolnierzyk i żabot . 

I 
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?;ypowe Londyńskie Guards Coat (zlewa i Chesterfield (z prawa). 'Pierwue nieco dtuiue na dwa rzędy . 

Klapy uerokie. Lekkie wcięcie w stanie. Drugie nieco krótue. Jednorzędowe kryle zapięcie . Klapy mniej-

'Palto podr6:tne z paskiem, Wielkie ł_ieue­
nie. Kolory piaskowe I 6ronzowe często w de­

seń (faix /3/) 

3%e. Bez martengalu. 

WIOSNA 
Drukowane w Berlinie i Lipsku żurnale mód 

męskich cieszą się dużem powodzeniem w za­

kątku Południowo Wschodnim Europy. Berliń­

ski hochstapler poucza Albańczyków i Kucowo­

łochów dandyzmu. Co gorsza żurnale te noszą­

ce nazwy pseudo-angielskie mają też i w War­

szawie pewne powodzenie. Mamy swoich Al­

bańczyków jak się okazuje, i to nie mało. Za­

nim udamy się do krawca, nie zaszkodzi zapoznać 

się z tern, co nosi dziś Londyn, wyrocznia „high 

fashions" całego świata. 

Ostatnie wiadomości z Londynu sygnalizują 
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„ 

'J?.eglon z :J)urbury. Kryte zapięcie. 
Podszewka przypinana. Idealne na 

Wiosne 



--·------~-:=-..::;;:;--::::-::::~===="'-· 

Marynarki krótkie. Lekkie wcięcie. 'Pluy u dolu nieco wężsu. Klapy dosc. szerokie i nie - za WYMko umie­
szczone. Spodnie szersze i dluższe. Kol'.>rem najm~dniejszym jest obecnie szaroblękitny (hlue gray). Wogóle 

szar.y i granat trzyma się n11clal mocno. Desenie w kroty, krzyżówki i paski są bardzo noszone. 

dalsze ciążenie do uproszczonego komfor­

tu. Miasto i wieś, sport i bussines, brak 

czasu na przebieranie się-skłania gentel­

manów do pewnego kompromisowego stylu 

ubrania, stylu, któryby nie raził na asfal­

cie miejskim i nie kłócił się z tłem zie­

leni i nieba. Styl ten-betwen-betwexl, jak 

go nazywają, polega na prostocie, wygodzie 

i bezpretensjonalności. . Swoboda ruchów, 

lekkość, walory higieniczne (transpiracja 

i temperatura) i estetyka, wypływająca z do­

skonałości materjału i kroju, mającego swą 

opartą na tradycji i ostatnich wynalazkach 

logikę - oto główne dyrektywy mody dzi­

siejszej. Niema ona nic z „epatowania". Nie­

ma ona nic wspólnego ze stylem naszych 
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„albańczyków". Befsztyk angielski z pa­

ryską przyprawą „la Garc;:onne" i berliń­

skim szlagsahne a la Bethman Hollweg, 

może smakować tylko gustom bardzo nie­

wybrednym, albo bardzo zdegenerowanym. 

Z całą pewnością można twierdzić, że 

linja mody męskiej zdradza tendencje re­

akcyjne. Wytworni gentelmani Londynu są 

dziś jak gdyby staromodni. Flanelowe szale 

szkockie, szerokie spodnie, krótkie mary­

narki- wszystko to już było. Zmiany pole­

gają głównie na drobnych ulepszeniach, na 

pewnych akcentach, wyrażających się w mi­

limetrach, a decydujących o całości. I w tej 

ostatniej modzie nie należy jednak prze-

sadzać. J. Zar. 
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Grzesznica, uniewin­
niona przez autora. kry­
tyków i publiczność, po­
kazała się nam w· pierw­
szym akcie w niewinnej 
koszulinie, w poetycz­
nych niebieskich i ró­
żowych kokardach, na 
białych koronkowych 
poduszkach i pod nie­
winną błękitną kołdrą. 

Ta skala niewinnych 
barw była uzasadniona 
przyjacielską' rozmową 

z rodzonym mężem i ca­
ły pokój sypialny tonął 
w symbolicznym kolo­
rze przyjaźni- w błę­
kicie. Pogoda i zadc­
wolcnie ze stanu mał-

TEATR POLSKI 

E A T R A M o D 

pyjamie można zarzu­
cić nieco „nieforemne" 
spodeńki, a natomiast 
trzeba pochwalić wie­
lobarwną kurteczkę. 

Zupełną niespodzian­
kę zrobił akt trzeci. 
który miał nam, jakby 
się zdawało, coś do po­
wiedzenia ot.zw. praw­
dziwej miłości. Więc 

to tak?-pytały. kztał­

cące się na widowni 
panie - ćla przyjaźni 

łóżko i koszula, dla 
„przygody" łóżko i py­
jama, a dla miłości 

biurko, szafa z książ­

kami. płaszcz biały, su­
knia biała i biały ka-

„DJABEŁ 

I KARCZMARKA'' 

MARJA 
MALICKA 

MARJA MALICKA i WŁADYSŁAW GRABOWSKI 

żeńskiej polityki wyrażała się u p. Stanisławskiego solidną pyjamą, pa­
pierosem i nonszalancją przyjacielską, którą w ostatniej scenie przed 
zapuszczaniem kurtyny określić można łacińskiem: „festina lente". 

Akt drugi na atmosferę przyjaźni rzucił ·czerwone plamy róż. Aba­
żury lamp obejmowały denerwującym mrokiem włamywacza do 
skarbca miłośći p. Leszczyńskiego i p. Przybyłko, ktrórej czarnej 

fot St. Brzo=owski 

MARJA MODZELEWSKA 

pelusz z- grzebieniem krossów? Dla miłości nieznośny telefon, dro­
binka likieru i uspokajająca czarna kawa? 
Czyżby autor prawdziwą miłość zepchnął na ostatni akt i plan, 

nie wiedząc, co zrobić z tym fantem i jak ją unaocznić poglądowo 
i uprzystępnić szerokim. a łaknącym wiedzy. masom? A właśnie, 
na przekór autorowi. p. Węgierko zasługiwał tak bardzo na finał 



pierwszego 
aktu, 

drugiego 

Erotyzm zapanował 

zresztą niepodzielnie we 
wszystkich naszych te~­
trach, z wyjątkiem Na­
rodowego, gdzie ustępu-. 

jąc wyższym mocom, 
uciekł biedaczek Eros, 
niby szara przepióreczka, 
w proso, dokąd żadna 

z bosych i gołych diw 
operetkowych, ba 1 et o­
wych i dramatycznych 
nie będzie śmiała za aim 
pogonić. 

Inaczej dzieje się w 
Letnim, gdzie ze względu 
na nazwę teatru obo­
wiązują „lekkie" suknie 
i „lekkie" sztuki. Schro­
nił się tam, wygnany 
przez broszurę p. Ćwik­
lińskiej i sztukę Kon­
czyńskiego, Eros, ten na­
łogowy figlarz, lubujący 
się o :i niepamiętnych 

czas w w nagości, która 
dopiero w ostatnich cza­
sach stała się chlebem 
powszednim i intranym 
dochodem featrów war-
sza wskich. 

Jakże tu więc pisać 

o modzie w teatrze, gdy 
niema zupełnie sukien, 
a panie artystki ubierają 
się w to, w czem je Pan 

TEATR MAŁY. 
„NIEWINNA 
GRZESZNICA". 
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Bóg stworzył? Kłopot je­
dnak z tego tylko dla 
sprawozdawcy, bo Eros 
był nad wyraz rad i za­
mienił scenę w ogród, 
a liczne w sztuce Kon­
czyńskiego niewiasty na 
przedsiębiorcze garo;:on­
ki. które przez zapomnie­
nie tylko oblekły się w 
greckie chitony i chlami­
dy, w dodatku tak koło­
we, że nietyłko oburzy­
łaby się na ich widok 
czcigodna i skromna ma­
tka Spartanka, ale i pani 
Aspazja z a wołała by: 
,shoking!" 

P. Ćwiklińska, wojo­
wnicza feministka w bia­
łym, czerwono haftowa­
nym jumperze umie być 
odważnć eur~ pejką na 
jachcie kołysanym przez 
burzę i dzielną władczy­
nią w państwie niewiast, 
oraz zażartą mizoandrą, 
której znakomicie do twa­
rzy w grecko stylizowa­
nych szatach. Nosi też p. 
Ćwiklińska godnie dia­
dem i dzierży zamaszy­
ście berło. 

Ale Konczyński jest 
mimo wszystko, a więc 

także mimo baletu i ·ca­
łą „okropność" nocy .mi­
łosnej w gaju Djany -

JERZY LESZCZYŃSKI 
i MARJA PRZYBYŁKO­

POTOCKA. 

Fot, St, Brzozowaltl 



Fol. :it. Brzozow~ki 

TEATR LETNI. „WYGNANY EROS". 
Od lewej ku prawej: T. Roland, Ćwikllńska, Walter, Walewska 

i W. 'R,oland. 

umoralniający, gdyż z całem zaparciem się siebie propaguje jedno­
żeństwo i broni praw małżeńskiego sakramentu. 

Za wyraźną wolą autora rzuci więc p. Ćwiklińska czerwono białą 
greczyznę, w której się tak dobrze .czuje, a wróci do jumpera włócz­
kowego i do męża. Podobnie uczyni i p. Walewska, zdejmie bo­
wiem z głowy „samowar" dowódcy straży jej królewskiej mości, by 
włożyć z powrotem biały kapelusik i białą, modną kloszową suknię, 

Nawet ex-królowa Safona, przeszedłszy fazy królowania, nagości 
i poezji, przywyknie ostatecznie do klatki małżeńskiej. 

I tak wrócą do łaski pp . Rolandowie i p. Walter, który zresztą ani 
na chwilę nie stracił łaski w oczach publiczności, bez względu na to, 
czy nosił białe ineksprimable, czy 
czy dobtze ~krojony frak, „Wielko­
ści" jego żaden str i · nie uczyni 
ujmy 
Moralność zwyciża również w 

„Djable i Karczmarce" Krzywosze­
wskiego, choc autor waha się na 
czyje bene rozstrzygać, czy djabłu 
zapalić świeczkę, a karczmarc(! O• 

garek. I przez sporą chwilę jest 
dość krucho z cnotą p. Malickiej. 
Ale p. Malicka i zdjablern da so­
bie radę, bo jej w niebieskiem i zie­
lonym stroju karczmarki, w wian 
ku, czepcu, w gniewie i w cał<iwa­

niu zawsze iedn:1kowo de twarzy. 
A zresztą i niestety - p. Gra­

bowski _ był tak źle ubranym dja­
błem i tak źle przemawiał do ser­
ca karczmarki, że poniósł całko­
wicie zaslużone ffasco. Frak p. Gra­
bowskiego z lichej podszewkowej 
brokateli i wymięty żabot był, zda­
je się, nie z piekła rodem, ale z pra. 
cowni krawieckiej teatru. Djablice: 
pp. Ba!Cerkiewiczówna i Modze­
lewska w toaletach hrabin, w Gains­
borough'owskich kapeluszach robi­
ły reklamę piekłu i ich powodzeni'.! 
nawet u leciwych mówców municy­
palnych jest najzupełniej zrozu­
miałe. 

Fot . St. Brzozowski 

TEATR „SZKARŁATNA MASKA" 
Różycki, Gorczyńska, Lenczewa~i. 

go i Lenczewskiego, tam też piękna p. Gorczyńska w wieczorowej su, 
kni święci triumfy 

Osobny tom można n:ipisać o tuzinie toalet p. Niewiarowskiej -­
Kleopatry, ale o tern znajdą c·zytelniczki i czytelnicy [tak, lak) spec­
jalną, nieu;al m.ukową rozprawkc; w następnym numerze „Pani". 

A trzeb:i sią będzie pouądnie namozolić, więcej może, mz sama 
p. Niewia1owska, -która przebiera się co pięć minut, aby się wreszcie 
zupełnie rozebrać. 

Ale nie chcę uprzedzać faktów, które tu będą omawiane szczego­
łowo i Zol:amilowaniem, o iie jakaś nowa, poświąteczna premjera nie 
zrobi Nowościom toaletowej konkurencji, Należv · jednak przypu, 

fot J. Malarski 

szczać, że Mały i Letni pozostanie 
jeszcze dłuższy czas przy swoim 
wielkopobtnym, c;o S;{ruchy nal.la­
niającym repertuarze, a tylko Pol­
ski odżegna się od djabJa i na 
,,Okręcie sprawiedliwych" powiezie 
nas do iaju. 
Lękam się ba; dzo, że sprawied. 

liwi pasażerowie tego statku nie 
wiele okażą zro7.umienia dla wy­
tworności szat i że trzeba będzie 

z ;ionurą powagą pr~ejść do po. 
rząrlku nad tą, źle ubraną cnotą, 
albo może właśnie cieszyć się, że 

znowu z;awia się na scenie sztuka, 
której prestiżu nie musi się k0-
niecznie łatać kolorowym gałgan­

kiem, tańcem i śpiewem. 
Wiem jednak, że wielu widzów 

na takich sztukach tęsknić będzie- · 
do łóżka, tak, c:hoćby do swego 
skromnego, codziennego i własne. 
go łóżeczka. Czyż jednak można 
wszystkim dogodzić? Dyrektorzy 
teatrów wiedzą o tern, jak to cięż­
ko i dlatego szukają ratunku w lek­
kich sztukach, te zaś ratuje Zmi­
gryder, Herse, Lucyna. Jest to więc 
tak misterny łańcuch przyczyn 
i skutków, że ktoby chciał w tej 
sprawie „rozumem wszystkiego do­
chodzić i umrze i nie będzie umiał 
w to ugodzić", Więc chyba lepiej 
nie dociekać i strategją repertuaru 
naszych teatrów na tern miejscu się 
nie trapić. 

Kto zaś chce emocji, szału, hu­
moru i mody, niech prześpi noc w 
„Szkarłatnej Masce". Tam to po­
dziwiać może getry i świeżo z pod 
igły wyszłe garnitury' pp. Różyckie-

-. WYGNANY EROS 
Irena H1yniewiczówna Nina. 
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KLOTYLDA SACHAROWA 

„wcielony rytm, wcielona , 
radość życia" - tak o niej 

mówi prasa angielska. 
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Pani Lila wracała do domu obładowana różnemi 
paczkami. Gorący asfalt bulwarów paryskich, rozża• 
rzony słońcem prażył jej wprost stopy, powietrze, 
przesiąknięte kurzem ulicznym i wyziewami benzyny, 
dławiło. Mimi upału wszystkie ulice przepełnione były 
tłumami spacerującej publiczności, odświętnie przy• 
branej. Był to dzień 14 lipca, dzień święta narodowego. 

Pani Lila tylko z trudem przecisnąć się mogła przez 
te tłumy rozbawionej, rozgorączkowanej, hałaśliwej 
gawiedzi ulicznej. Od czasu · do czasu środkiem ulic 
przeciągały pochody z muzyką, sztandarami, allego• 
rycznemi postaciami, przybranemi w stroje historycz• 
ne, witane owacyjnie okrzykami i oklaskami przez 
tłumy publiczności. Powietrze całe drżało od dźwię• 
ków Marsyljanki, granej ustawicznie przez różne prze• 
chodnie orkiestry, śpiewanej i nawet gwizdanej przez 
publiczność. 

Na rogu jednej ulicy tłum stał zbity tak gęsto, że 
pani Lila mimowoli musiała się zatrzymać. Spostrze• 
gła wtedy, że stoi przed jednym ze sklepów sławnej 
fabryki perfum Guerlain'a. Widok eleganckiej i gu• 
stownej wystawy, przybranej rzędami artystycznych 
flakonów, ulubionej przez nią firmy, wzbudził w niej 
nagle chęć kupienia sobie perfum. 

Pani Lila nie wahała się długo i weszła do perfu• 
merji. Usłużny subjekt zaczął jej znosić całe stosy 
rozmaitych większych i mniejszych flakonów wszel• 
kich gatunków perfum. Pani Lila była jednak -nieza• 
dowalona, dziś wyjątkowo nie dogadzał jej zapach 
żadnych z tych perfum. 
~ Chciałabyś coś Coty! 
Subjekt spojrzał na nią zgorszony. 
- Jakto Coty? Przecież my jesteśmy filją perfu• 

merji Guerlain i mamy- na składzie jedy. 
nie perfumy własnego wyrobu. 

Pani Lila była zdenerwowana. Cóż na 
to poradzić może, że właśnie w tej chwii 
chciałaby· mieć perfumy Coty, których do 
tej pory nie znosiła. 

Kto jej może tego zabronić? Co za 
idjota ten subjekt, a tu wyjść ze sklepu 
nie sposób, bo straszny tłum na ulicy. 
Pani Lila miała niekłamaną ochotę rozbić 
największy flakon (ten w formie staro. 
żytnej ampuli) na łysej głowie nieszczę• 
snego subjekta. Bo też jak można mieć 
taką wstrętną, nieapetyczną łysinę, po~ 
krytą kropelkami potu ! 
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- C'est dogoutant - powiedziała głośno. 
Symbol nie został prawdopodobnie zrozumiany, jed~ 

nakowoż subjekt, jakby przeczuwając zamach grożący 
jego nieszczęsnej łysinie, schronił się pod ladę, skąd 
po chwili wydobył z tajemniczą miną nowy flakon 
perfum, w eleganckiem etui. 

- Ostatnia nasza kreacja - Narcisse - rzekł uro~ 
czyście. - Jestem przekonany, że się pani spodoba, 
proszę sprobować. 

- Nie znoszę zapachów kwiatowych - rzekła pani 
Lila. 

Mimo to jednak, jakby bezwiednie wciągnęła nie~ 
słychanie subtelną woń perfum, ulatniającą się 
z otwartego flakonu. Perfumy były arcydziełem 
w swoim rodzaju, wydawały się skoncentrowaną wo~ 
nią całego ogrodu, pełnego białych narcyzów. 

- Perfumy te wybornie się harmonizują z zapachem 
włosów blondynki - objaśnił dalej poważnym tonem 
rzeczoznawcy niezmordowany subjekt. 

- Pani pozwoli? - zapytał i, nie czekając odpowie~ 
dzi, przygotowanym małym rozpylaczem skroplił per~ 
fumami wymykające się z pod kapelusza włosy pani 
Lili. 

Pani Lila była niespodziewanie zadowolona ~ per~ 
fumy podobały się jej. Uśmiechnęła się uprzejmie i ka~ 
zała sobie flakon zapakować. Znalazła wtedy, że sub• 
jekt ma bardzo miły uśmiech i że nawet ... nie jest tak 
bardzo łysy. 

N a ulicy tłum tymczasem zrzedniał tak, że pani Lila 
mogła już bez żadnych dalszych większych przeszkód 
pójść dalej. 

- Dobry wieczór pani - usłyszała nagle obok sie~ 
bie. 

Młody człowiek w popielatym garnitu~ 
rze stał przy niej, miętosząc w rękach 
kapelusz panama. 

-- Ach to pan Władzio ! Dobry wie~ 
czór panu. 

Z uprzejmym uśmiechem podała mu 
rękę, którą młody człowiek namiętnie 
przycisnął do ust. 

Przysumiennym wykonywaniu tej tro• 
chę zbyt długo trwającej czynności upu~ 
ścił nieszczęsny kapelusz swój na ziemię, 
czem'· widocznie się skonfundował. 

Tymczasem pani Lila wciąż .z czarują. 
cym uśmiechem wręczyła mu swoje 
wszystkie paczki. 



- Pan mi pomoże? Taka jestem strasznie zmęczo:: 
na! - odezwała się, obrzucając go powłóczystem spoj:: 
rzeniem. 

- Lecz idźmy dalej, tu tak duszno - dodała po 
chwili. 

Skręcili w boczną ulicę i weszli do parku ·Monceau. 
W parku było chłodniej i w porównaniu z ulicą pusto. 
Usiedli na ławce, w miejscu zacisznem, pod dużym 
rozłożystym platanem. Słońce tymczasem zachodziło 
i park cały tonął w blaskach purpurowych, przetyka< 
nych złotem. Dokoła było pusto. Zdala tylko docho:: 
dził przytłumiony gwar ulicy i jakieś wesołe okrzyki 
bawiących w parku dzieci, tuż przed 
ławką kąpały się w piasku dwa wró:: 
ble z głośnym świergotem. 

- Bardzo się cieszę. że pana wi< 
dzę, od pewnego czasu znikł pan 
zupełnie z horyzontu, - powiedziała 
nagle pani Lila. 

- Byłem dziś właśnie przed'chwilą 

u pani... 
- Był pan u mnie? Czemu za:: 

wdzięczsć mogę tę niespodziewaną 

wizytę? 
- Chciałem się z panią pożegnać ... 
- Pożegnać? Skąd takie rozpaczliwe zamiary? 
- Opuszczam Paryż w tych dniach i wracam do 

kraju. 
- Tak bardzo już panu Paryż dokuczył? Czy też 

to może zwykła nostalgja? 
Młody człowiek spojrzał na nią smutnie. 
- Pani dobrze wie, jak ciężko mi będzie stąd wy:: 

'jechać. Lecz trudno, tak się okoliczności złożyły, że 
nie mam już powodu dłużej tu przebywać. Skończyłem 
wreszcie moją nieszczęśliwą filozofję i właśnie w ze• 
szłym tygodniu dostałem dyplom. 

- A brawo! gratuluję panu. Nic o tern nie wiedzia:: 
łam, wieki całe nie byłam tam u ~as. Niech mi pan 
opowie, co tam zresztą słychać nowego w Quartier 
latin? 
Ukończony filozof był tego dnia, wzorem wszystkich 

mędrców, stanowczo dziwnie roztargniony. Wyraźne 
to roztargnienie skupiało się w pierwszej linji na zu• 
pełnie niewinnym kapeluszu panama, który szarpany 
wciąż, gnieciony i skubany na wszystkie strony, za• 
czął powoli przybierać fantastyczne i nieprawdopo:: 
dobne kształty, niepodobne do przeciętnego okrycia 
głów filozofów. 

Pani Lila patrzyła na tę dziwną operację z przera:: 
żeniem. 

- Niech pan lepiej zaprzestanie tego dzieła zni:: 
szczenia - odważyła się wreszcie. 

- Zapóźno proszę pani... - odrzekł filozof ogrom:: 
nie tragicznie. 

- Dlaczego zapóźno? 
- Zniszczyłem już i złamałem„. moje życie i szczę:: 

ście! 

- Ależ ja mówiłam o pańskim kapeluszu ... 
- Pani w głowie żarty ... 
- Narazie trrska o pańskie panama ... 

- A ja pani Lilo chciałbym pomówić z. _panią cał:: 

kiem poważnie. 
- Zaczynam się więc nastrajać okropnie poważ:: 

nie„. 
Tymczasem pan Władysław uznał za stosowne wło; 

żyć pogięty kapelusz c ... łkiem proza,icznie na głowę, 
a natomiast przywłaszczył sobie ze stoickim spokojem 
i filozoficzną oho j ętnością japońską -parasolkę pani 
Lili i zaczął nią kreślić na piasku jakieś kabalistyczne 
znaki. Tym razem Pani Lila zaniepokoiła się na serjo. 

- Miał mi pan przecież powiedzieć coś bardzo po:: 
ważnego. Czekam... - odezwała się wreszcie, chcąc 

odwrócić jego uwagę od zagrożonej 
parasolki. 

Napomnienie to odniosło istotnie 
skutek pożądany, gdyż pan Włady:: 
sław, wykonawszy parasolką niesły:: 
chanie · zawiłe i pomysłowo skombi:: 
nowane desenie na piasku, przerwał 
teraz swoją zbożną pracę. 

- Pani się nie domyśla? - za:: 
pytał tonem zdumionym człowieka, 

który się dziwi, że ktoś nie słyszał 
nigdy np. o teorji wolnej woli Scho:: 
penhauera. 

- Nie, nie domyślam się ... 
-- Tak, bo pani jest obojętnem cudze cierpienie! 
- Ależ panie Władziu! 
-- W tern leży tragedja mego życia! 
- Nie rozumiem pana. 
- Czyż pani o tern nie wie, że ... że„. panią kocham? 
- Nie, nie wiem„. 
-- Kocham panią przecież tak dawno już! Nie 
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ośmieliłem się tego pani nigdy może powiedzieć, ale 
miałem nadzieję, że pani przeczuła tajemnicę mego 
serca ... Pani Lilo, słońcem jest pani mego życia, jedy:: 
nem pięknem, jedyną radością„. -

- Panie Władysławie, proszę przestać! 
- Kocham panią ... 
- Nie mam ochoty słuchać dłużej pal1skich zwie:: 

rzeń, w które zresztą nie wierzę ... Żegnam pana. 
- Pani Lilo ... proszę się nie gniewać„. jeszczę tylko 

chwilkę ... przecież ja wnet wyjadę„. 
Pani Lila spojrzała mimowoli na niego i dostrzegła 

wtedy w jego oczach łzy, byriajmniej nie filozoficzne, 
ale takie szczere, naturalne, młodzieńcze łzy. 

Twierdzenie, jakoby łzy były wyłącznym przywile:: 
jem i jedną z najbardziej. skutecznych broni kobiety, 
jest już stanowczym anachronizmem. Łzy dorosłego 
mężczyzny działają zawsze właśnie na kobiety. 

Pani Lila przysunęła się bliżej do niego. 
- Tak nie trzeba, nie trzeba, panie Władziu - po:: 

wiedział-a miękko i łagodnie. 
Włosy jej wonne narcyzami musnęły go lekko 

w skronie, ramię oparło się · jakby bezwiednie o jego 
ramię. 

- Niech mi pani przynajmniej nie zabrania panią 
kochać ... przecież to szczęście jedyne moje„. - mó:: 
wił namiętnie i z patosem. 



PA N I 

- Ach! nie przypuszczałam, że z pana taki roman: 
tyk - zaśmiała się wesoło. 

Równocześnie jednak wstała i przybrała nagle po: 
ważny i uroczysty wyraz twarzy. 

- Niech mnie pan odprowadzi do domu - popro• 
siła. 

Filoozf zerwał się z ławki gwałtownie i ofiarował 
jej swoje ramie. Pani Lila mieszkała w pobliżu parku, 
w jednym z licznych tu „pension de famille". Szli przez 
cały czas w milczęniu, wybierając małe boczne uliczki. 
Przed bramą pensjonatu przystanęli na chwilę. 

- Więc kiedy pan wyjeżdża? 
- Prawdopodobnie pojutrze - odpowiedział smut: 

nie młody człowiek, tak jak gdyby chciał wyznać, że 
pojutrze zastrzeli się z wielką pewnością, o ile tylko 
mu jeszcze wystarczą przysłane z domu pieniądze na 
kupno rewolweru. Jednocześnie utkwił wzrok ponury 
w końce swoich nowiutkich, żółtych amerykanów, 
pogrążywszy się w kontemplacji filozoficznej nad tra: 
gedją nieubłaganego fatum, które z całą okrutną bez: 
względnością sprawiło, iż pozostało mu tylko 150 fran: 
ków w kieszeni. Tymczasem Jednak pani Lila podała 
mu rękę na pożegnanie. 

- A więc do miłego i prędkiego widzenia się, za: 
pewne już w kraju - powiedziała uśmiechając się 

czarująco. 

Pan Władysław skłonił się w milczeniu, pocałował 
ją w rękę, poczem odwrócił się nerwowo i zapom• 
niawszy się ukłonić, począł pośpiesznie iść, a raczej 
biec przez ulicę. 

Mimo mroku pani Lila dostrzegła znów błysk łez 
w jego oczach. 

Ach! Te łzy, te łzy! 
Lecz pani Lila ze zdziwieniem przekonała się, że 

i oczy jej nagle zaszły łzami i łzy te całkiem bezkar: 
nie zwilgotniły jej policzki, jakiś dziwny kurcz chwy: 
cił ją za gardło i dławił, dławił... 

- Panie Władziu! - krzyknęła w pustą ciemną 

ulicę. 

Młody filozof był jednak już daleko. 

Pani Lila zaraz po obiedzie wróciła do swego pokoju 
i postanowiła dziś już nigdzie nie wychodzić. Nie za: 
pałała lampy, blask latarni ulicznej oświecał tylko 
pokój . 

Przez otwarte okna płynął gorący, podniecający jak 
szampańskie wino, podmuch nocy lipcowej, 
nocy paryskiej. Każdy atom powietrza drżał 
od tajemne~o pragnienia, od jednego we: 
stchnienia roskoszy. Zdawało się, że nad 
miastem calem unosi się jeden jedyny mi~ 
łosny szept, który burzy krew i dziwnym 
dreszczem przejmuje. 

Noc paryska, noc roskoszy, noc miłości 
zawładnęła miljonowem miastem. Przytłu: 

miony gwar uliczny, wesołe okrzyki świę: · ~11 tujących, a obecnie już dobrze podochoco: 1 

h ·~ nyc tłumów, dźwięki wciąż granej marsy: 
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ljanki płynęły zdała. A ponad wszystkiem, jakby w do~ 
brze zgranej orkiestrze, górował jeden ton, jeden głó: 
wny motyw, znanej piosenki granej niewiadomo gdzie: 
„Non tu ne sauras jamais ... " 

Pani Lila powoli, automatycznie rozebrała się, roz: 
puściła złotoblond włosy i stanęła przy otwartym ok: 
nie. Oddychała przed chwilą głęboko upojnem po: 
wietrzem, przymknąwszy oczy. Gorące tchnienie pł,.Y• 

nące z miasta całowało jej nagie ramiona, jak czyjeś 
usta płomienne. Pani Lila czuła, jak stopniowo jakaś 
dziwna niemoc przygniata ją ku ziemi, przez plecy 
i ramiona przechodzi dreszcz raz zimny, raz gorą• 
cy, płomień rozpala twarz. Cienka, batystowa koszula 
zdaje się jakimś ciężarem nieznośnym, gorącym. Zdar~ 
la ją gwałtownie, rzuciła się naga nieprzytomnie na 
łóżko, ukryła w płaszczu rozpuszczonych włosów roz~ 
płomienioną twarz. 

Przedziwny zapach białych narcyzów poczuła wte: 
dy niespodziewanie, jakby powiew letniej nocy przy: 
niósł gdzieś zdała woń ogrodu, pełnego narcyzów. 
Jakby mgła subtelna utworzyła się z tej woni, a w niej 
zamajaczyła nagle jakaś znajoma twarz ... Ach! to pan 
Władzio! 

Jakie cudne ma usta, takie dziwnie różowe i jako 
narcyzy wonne ... 

Ogarnął ją nagle żal... 

Dlaczego była dla niego tak zimna i tak niedobra! 
A on ją przecież kocha, tak strasznie kocha! I takie 
usta ma piękne! Biedny Władzio! 

Oto pochyla się nad nią i całuje ją ... Czuje rosko: 
szny, ognisty stygmat jego ust ... Lecz cóż to się stało? 
Przecież Władzio ma oczy błękitne jak lazur nieba, 
jak głębie morza ... Zna je dobrze. I włosy jasne jak 
len ... 

A teraz oczy jego czarne i otchłanne jak noc, pło: 
mienne i gorące jak słońce ... I włosy faliste, jako he: 
ban ciemne ... 

Pani Lila podnosi się gwałtownie i rozgląda dokoła. 
Serce bije jej niespokojnie, zdaje się rozsadzać piersi. 
Z rozchylonych przepięknym uśmiechem jej ust wy~ 
dziera się nagle głośne zapytanie: 

- Dlaczego masz oczy ... czarne? Kto ty jesteś? 

Dokoła cisza, pokój cały zapełnia coraz silniejsza 
i coraz bardziej odurzająca woń narcyzów. Wydaje 
się pani Lili, że tysiące narcyzów spada na jej piersi 
nagie i każdy tak bardzo podobny do ... jego ust! 

Dlatego z ulicy dochodzi refren piosenki, 
jakby w odpowiedzi na jej pytanie: 

„Non, tu ne sauras jamais" ... 
Pani Lila przymyka oczy. 
- Pójdź - szepczą całkiem bezwiednie 

jej usta i wyciągają się drżące, spragnione 
ramiona. 

Od tej pory pani Lila używała stale per: 
fum „Narcisse". 

Ry3. K. Macfeiewicz . HENRYK LUBIEŃSKI 



P0zwalamy sobie zwrócić uwagę Szanow­

nych Czytelników na okładkę niniejszego nu­

meru. Wyli:onał ją Bruneleschi, jeden z naj­

świetniejs:tych grafików Paryża. 
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Dyrekcja Opery wkracza powoli n .1 normal­
ną drogę tworzenia repertuaru; uprzytomniła 
sobie nareszcie, że jeżeli już dokładać - to 
przynajmniej do rzeczy dobrych. Zrozumiała, 
że szukanie gustu publiczności, która sama 
sobie sprawy dobrze nie zda je, co je j się po­
doba- jest najryzykowniejszą drogą, po któ­
rej żadną miarą dyrekcja stołecznej Opery 

kro::zyć nie powinna. 
Również mogła się dyrekcja przekonać, że 

z temi siłami artystycznemi, jakie posiada, 
może się zdobywać na najtrudniejsze przed­

sięwzięcia artystyczne. 
Dowodem świeżo wystawiony 11Don Juan" 

Mozarta. Było to przedstawienie nawskroś 

artystyczne. Różniło się ono nawskroś od da­
wnego 11 Don Juana" na tejże scenie. Dawniej 
było to przedstawienie dla jednego śpiewaka, 
nic nie wiedziano o operze Mozarta, istniała 
tylk0 rola Don Juana. Jest to zasługą p. Doł­
życkiego, że poszedł drogą, dawno wskazaną 

już, szczególnie przez Mottla w Monachjum, 
a potem przez Wiedeń i Stuttgart, gdzie J\fo, 
zart jest takim samym problematem scenicz­
nym i dramatycznym - i gdzie lak samo 
trzeba dbać o całość, jak i w Warszawie. 

O ten zespół i jednolitość dbał p. Dołżycki 

i osiągnął go całkowicie. 
W pierwszej linji należą się pochwały or­

kiestrze. Grała prześlicznie. świetny ten ze­
spól prowadzony był znakomicie przez p . Dol­
życkiego. Wszystkie tempa były właściwe. 

Był rytm i życie, 

Nie mniejsze pochwały należą się solistom. 
Wszyscy śpiewali i grali doskonale, nikt się 

11ie wyrywał na pierwszy plan - nikt się nie 
popisywał - wszyscy ·dbali o całość. Jest 
w tern dużo zasług reżysera, p. Freszla. 

Wreszcie słowa pochwały dla p. Drabika, 
którego główną zasługą jest to, że starał się 

problem dekoracji jaknajwięcej uprosc1c. 
Udało mu się to w zupełności. Dekoracje by­
ły piękne i proste w pomyśle. 

Si. Zmigrydfl'. 

Zofja Stankiewiczówna otworzyła wystawę 

prac swoich w ru.:hliwym Salonie Cz. Garliń­
skiego. Na wystawę złożyły się obrazy -
przeważnie pejzaże , śród których większość 

KRAJOBRAZ CZERWCOWY 

M . 'f(ozbicka 

stanowią widoki sta romiej shie i Tatry,-oraz 
poważny, 54 numery liczący zbiór akwafort. 
W tej os ta tniej technice wypowiada się arty­
stka naj:z;upelniei i najharmonijniej. Jej czar-

M. R O Z B I C K A' 
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ne tony akwatintowe p_osiadają istotną głębię, 
a Jinja igły akwafortowej jest subtelna i wy­
razista. Są to wzorowe dzieła klasycznie po­
jętego kwasorytu. Większą ich cz_ęść stanowią 
widoki starych dzielnic Warszawy, Krakowa 

i Wilna. 

Jóuf Mieszkowski, którego wystawa odby< 
la się w ·Salonie Lewickiego, po kilkoletnich, 
nie zawsze celowych poszukiwaniach, wahają­

cych się pomiędzy secesją a źle zrozumianym 
kubizmem, odnalazł, jak się zdaje, właściwy 

swój kierunek. Ostatnie jego prace, pojęte 

w charakterze post-impresjonizmu, posiadają 
świeżość faktury i orygii:rnlność obserwacji 
realistycznej, która pozwala jak najlepiej 
wróżyć o dalszym jego rozwoju. Nie wiem 
tylko, czy słuszneru było obok udatnych prac 
ostatnich demonstrować publicznie wszystkie 
swoje dawne poczynania i pomyłki, posiada­
jące wartość i znaczenie jedynie dla autora. 

Mieczyslau·a Rozbicka, wystawiająca w 
tymże Salonie, posiada wrodzoną łatwośc 

techniczną, której nadużywa na razie celem 
pokrycia niedostatecznych pogłębień formy. 
Efektowna i łatwa technika akwarelcwa zda­

je się być w obecnem stadjum rozwoju arty­
stki dosyć niebezpieczna, dając bowiem po­
wierzchowne wrażenie zręcznie wypełnionej 

płaszczyzny obrazu, odrywa artystkę od po­

ważniejszego traktowania zagadnień malar­

skich. 
Na wystawie stowarzyszenia Pro arte w Za­

chęcie wyróżniają się w sposób wybitny pra­
ce Kędzierskiego, z których zwłaszcza dziew­
czynka przy fortepianie zasługuje na uwagę 
z powodu niepospolicie świeżej techniki, o­
raz doskonałej obserwacji. Nowe poszukiwa­
nia kolorystyczne daje Ziomek w swym kraj­
obrazie ze stawem. Inni członkowie stowarzy­
szenia nie wykazują zmian w stosunku do 
swej dawniejszej twórczości. 

Osobne sale zajęły dwie wystawy pośmiert­
ne: Wankiego i Majewskiego. Wankie, we 
wcześniejszych swoich pracach, daje dosyć 
osobliwe z historycznego punktu widzenia po­
łączenie monachijskich tradycyj krajobrazo• 
wo-rodzajowych z nas_trojowością, noszącą 

ślady wplywów Bćicklina. Obrazy z okresu 
późniejszego są już tylko stereotypowem i co­
raz gorszem powtarzaniem dawnej koncepcji. 
Majewski ukazuje się, jako uczciwy i su­
mienny akademik szkoły krakowskiej z przed 
laty dwudziestu - bez wyraźniejszej odręb­

ności. 

W. H. 
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KSIĄŻKI NADESŁANE 
DO REDAKCJI „PANI": 

JóZEF CONRAD (Korzeniowski). 11W o­
czach Zachodu", W arszawa, E. Wende i 
S,ka. 
JACK LONDON. 11 Wyga" , War~zawa, E. 
Wende i S-ka. 
EDWARD KOZIKOWSKI. 11Wymarsz świer­
szczów". 11 Poezje Beskidskie' '. Nakładem 

Czas teka. 
WACŁAW ZYNDRAM-KOśClAŁKOWSKI. 

„Odjazdy", 11 Poezje", Wyd. Art. 11 Południe". 

- Rezultat głosowaia zwolenników gwiazd 
film owych w Ameryce był następujący : 
1. Mary Pickford ; 2. Pola Negri; 3. Alice 
Terry. 

- Pola Negri rozpoczęła nowy cykl obra­
zów dla ,Paramount" filmem 11Forbidden Pa­
radise". Reżyseruje Ernest Lubicz. 

- Jedna z największych gwiazd kinema­
tograficznych, główna bohaterka „Czterech 
jeźdźców Apokalipsy" i 11Romansu królew­
skiego", Alice Terry, postanowiła z mężem 
swym, znakomitym reżyserem, Rex Ingramem 
zakończyć w najbliższym czasie karjerę fil­
mową. Najwybitniejszym obrazem ich jest 
dramat z czasów rewolucji francuskiej p. t. 
„Scaramouche", obecnie pracują oboje w 
Afryce nad wielkim filmem egzotycznym 
„Arab". 

- Priscilla Dean od czasu opuszczenia to• 
warzystwa 11Universal" zrobiła dwa nowe fil­
my: „Syrena z Sewilli" i „W kawiarni w 
Kairze''. 

- „Madame Sans Gene" będzie jednym z 
najciekawszych filmów Glorji Swanson, któ­
ra pracuje teraz nad nim w Paryżu pod kie­
rownictwem Leonce Perreta. Karol de Roche­
fort i;rał marszałka Lefebre, a Draint - Na­
poleona. Zdięcia odbywają się w Compiel!ne 

- Mae Murray ukończyła 11Circe" podług 
powieści Blasco Ib1nesa a obecnie rozpoczę­
ła pracę w obrazie Ericka Stroheima, które­
go . tyt~!· ogólnie znany, brzmi: 11Wesoła 
wdowka. 

- 11Pan Beaucaire" - tak się nazywa o­
statni film Rudolfa Valentino w którym sty­
lowy kostjum uwydatnia jeszcze bardziej je• 
~o urodę, wdzięk i elegancję. Po powrocie do 
Ameryki Valentino grać będzie w obrazie p. 
t. 11 Kobra". 

- Ostatnim Iilroem Sessue Hayakawy 
przed wyiazdem do Ameryki był obraz fran­
cuski p. t. „Ja zabiłem". 

- Ciekawym debiutem będzie występ Ivct­
ty Gilbert na ekranie; świetna diseuse kreuje 
rolę Zefiryny w 11Dwóch malcach" podług 
Decourcelle'a. Partnerem jest Gabrjel Si­
gnoret. 

- Amerykańscy reżyserzy zaczynają inte­
rnsować się staruszką Europą: D. W. Griffith 
w podróży swej po Włoszech . badał warunki 
naturalne dla stworzenia wielkiego filmu p. Ł. 

11 0statnie dni Pompei", a Rex Ingram ma za­
miar rozpocząć niedługo gigantyczny film p. 
t. 11 Mare nostrum". Akcja rozg1ywać się bę­
dzie we wszystkich krajach śródziemnomor­
skich. 

- No;..,y film Maksa Lindera p. t. 11 Domp­
teur d'amour" jest jednym z najweselszych i 
najwytworniejszych dzieł tego kuituralnego 
komika. Obecnie Maks Linder przygotował 
scenarjusz nowej komedji i przystępuje do 
jej zrealizowania. 

Z DZIEDZINY LECZNICZEJ K;OSM.EfYKI. 

Wobec licznych zapytaf1, skierowanych do 
mnie przez pacjentki w kwestji, jak nale­
ży pielęgnować skórę, aby utrzymać zdro­
i piękno cery, pozwolę sobie służyć Szanow­
nym Czytelniczkom pewnemi wskaz w ami. 
tyczącemi się obecnej pory roku. 

T&.OOZNIA WŁ.ŁAZAlllKllEGO. w.oaz.AwA. 

Na wstępie zapewnić mogę Szanowne Czy­
telniczki, że dzięki ciągłym postępom w lecz­
niczej kosmetyce można stworzyc piękną i 
zdrową skórę, o ile sama natura poskąpiła jej 
zalet przyrodzonych, następnie zabezpieczyć 
ją od zniszczenia właściwą higjeną, odpowied­
nio do każdej skóry przystosowaną, a wresz­
cie podnieść piękno cery na gruncie czysto 
leczniczym przez używanie dobrych i nie­
szkodliwych środków. 
Wspominałam już w poprzednich artyku­

łach, że suchość i grubość naskórka może być 
wywołana sztucznie, czy to przez używanie 
mydeł, zawierających części alkaliczne, czy 
też wody wapienej. żelazistej, często przez 
zmywanie twarzy płynami z zawartością spi­
rytusu, wody kolo1\skiej i t. p„ oraz stosowa­
nie kremów na glicerynie. Skóra taka, pozba­
wiona naturalnej i koniecznej wilgoci, szybko 
się niszczy i starzeje, żółknie i pokrywa drob­
ną siecią zmarszczek przedwczesnych. 

Dr. Libreich przy pomocy analizy wydostał 
ze skóry ludzkiej produkt podobny do wosku 
pszczelego i stv.ierdził , że wosk ten nadaje 
cerze piękno, gładkość, świeżość i przezroczy­
stość, zatem brak wosku lub też tylko ubytek 
sprawia, że naskórek robi się szary, ziemisty 
i zwiędły. 

Z całą pewnością stwierdzić mogę, że ten 
zanik wosku daje się przywrócić za sprawą 
doskonałych kremów, z zawartością chemicz­
na wosku, po dłuższem stosowaniµ ich powra­
ca świeżość i blask skóry. 

W porze zimowej zwłaszcza i wczesną 
wiosną, kiedy zmiany temperatury są cz~ste, 
kiedy wiatr ostry i zimno wysuszają bardziej 
naskórek, należy używać kremów w większej 
ilości; o używaniu ich decydować winny 
osoby kompel~nlne, z kosmetyką obznajmio­
ne, nic lak bowiem nie niszczy cery, jak złe 
środki kosmetyczne. Wielokrotnie już pisałam 
w kwestji pudrów, powtórzę jeszcze, że pudry 
z domieszką metaliczną, ołowiu, bizmutu i t.d. 
są zgubą dla cery, najczęściej czynią skórę 
porowatą, ciemną, z odcieniem fioletowym, 
zwłaszcza w świetle dziennym. Nigdy zatem 
nie powinno się używać na stałe pudru bez 
poprzedniej analizy chemicznej, lub też bez 
polecenia osób, zasługujących na zaufanie. 

Oczywiście, najlepszym kosmetykiem jest 
zdrowie. Cery bez wad prawie niema i aby 
osiągnąć pożądany rezultat doskonałości i 
piękna, zawczasu powinno się usunąć niedo­
bory skóry i przywracać cerze jej normalny 
wygląd. Stosowanie bowiem środków kosme­
tycznych na chore cery szkodzi jeszcze bar­
dziej i zamiast podnieść wygląd daje rezul­
taty ujemne, uwydatniając to, co jest brzyd­
kiego w twarzy. Zdrową skórę można upięk­
szać, chorą nigdy, najpierw powinno się ją 
leczyć. 

D-rowa Jadwiga Sadowska. 
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TOWARZYSTWO AKCYJNE 

„J. FRANASZEK" 
WARSZAWA 

lstnieje od roku 1829 

ul. Krakowskie Przedmieście Nr. 15. Telefon 1...-72 
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Ogólny widok fabryki 

O B I C I ,A_ PAPIEROW E 

OD NAJSKROMNIEJSZYCH DO NAJWYTWORNIEJSZYCH 

o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
u 
D 
o 
o 
o 
a 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
(1 

o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
o 
!J 
Il 
El 
o 
a 
o 
o 
o 
o 
o 
D 
D 
D 
o 
o 
o 

O D 
oaoooo o ooooooooooooooooooooooooo~qooooooopoooooooooqooooooooooooooooooooooooa 0 oooooooaoo 



RENAULT 

WYKWINTNIE, SZYBKOŚCIĄ, TANIOSCIĄ BIER.ZE REKORD SWIATA 

Przedstawiciel Inż. A. MAK O W SKI, W ar sza wa, Fredry 4, tel. 210-62 


